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D o m a g a ją  się m ia n o w a n ia  R zą d o m  ego K o m is a r z a  W ę g lo w e g o
W Katowicah odbył się kon

gres Związku Górników Z. Z. Z- 
który zgromadził ponad 170 dele 
garów. ubecni byli także delega 
Ci i  Zag.ębia Dąbrowskiego 
Cnrzanowskiego. Drugi taki kon 
g 't*  odbył się w Rybniku dia re 
wiru południowego.

Kongres katowicki zagaił poseł Fes 
8Ł', zaznajamiając zebranych z wy 
łiikiem zau.egow o  Utworzenie współ 
nego iromu górników w czekającej ich 
C.yJdej walce o utrzymanie dotych 
czasowych zarooków i zdooyczy soc
jalnych.

U rugi zkold referował poseł Gdula 
podnosząc, że baroni węgiowi, wyko
rzystując okres kryzysu, atakują nie- 
tyiko rońołttikow, dążąc do odejranja 
im zdobyczy socjainycli i obniżenia za 
rooków, ale | Kząd, od ktorego doma
gają s.ę obniżenia tarył przewo
zowych i zmniejszenia jxxiatkuw. Na
tychmiast sami nie ebcą ponosić Ofiar 
na rzecz poprawy sytuacji, rałszywą 
ąwą polit- ką gospodarczą nietyiko ruj 
nqją siebie | robotnika, ale 1 Państwo-

Trzecl rehrowii sekretarz Feliks o 
położenia robotników na kopalniach. 
Po.ożenie to — ze względu na znacz 
ną liczby swlętówek jest ciężkie, jed
nak górnik zdecydowany just bronie 
swego stano posiadania.

Po przemówieniu przedstawiciela 
metalowców sekr. Bapdura. który zs-

Eiwnll zebranych, że metalowcy w ra 
e potrzeby pośpieszą z pomocą górni 

Itom, i ożywionej dyskusji przyjęto na 
Stępującą uch w, lę:

1. Kongres serdecznie dziękuje młn. 
Zarzyckiemu za jego obywatelskie sta 
powtsko i potępienie tycb Polaku w, 
którzy w tuczem n.e przyczynili się do 
Odniemczema przemysłu na Górnym 
Óląsku.

J- Kongres Radców Załogowych n- 
wiiża, ż t  masowe redukcje w górnic - 
tw.e 1 uuieiuciłomlenie kopalń jest na

«yj . . . . . .
dowodem jest stopniowe wycoiame się 
Z eksportu jednego i  syndykatów  
spizcuaży, reprezentującego więcej niż 
połowę produkcji węglowej G. śląska.

W obec pow yższego Kongres doma
ga się mianowania przez Rząd Komi
sarza i trądowego W ęglowego, którego 
kompetencji podlegać będzie polityka 
eksportowa Kopal,. i zbyt węgla w  kra 
ju, łącznie z regulacją cen i nicagrani 
czoną kontrolę nad całokształtem pro 
dakefi węglowej, a ponadto Kongres 
zwraca się do Rządu o wprowadze
nie w życie rozporządzenia Pana Pre
zydenta o kontroli produkcji przemycia 
w ęglow ego a tern samem zlikwidówa 
nla oszukańczego i fikcyjnego obdhi- 
iania kopalń 1 hut przemysłu górnicze 
go. Kongres stwierdza, że jedynie prze 
prowadzeni* ustawy i konttoli państ

wowej ncd produkcją przemysłową 
urzeczywistni godziwy podział zysków  
pomiędzy sw.at pracy, kapitał i pań
stwo.

ó . Kongres domaga się uzależnienia 
przydz'aiu licencyj na zbyt węgla w 
kra,u od ilości wyeksportowanej kwo
ty-

4. Kongres stwierdza, te mianowa
nie KomLarza W ęgiowcgo i uzależnię 
nie przydziału licencyj od skuteczne
go wywozu przy jed.-oczesnem zniże
niu ceny węgia w kraju, radykalnie uz 
drowi stosunki w przemyśle w ęglo
wym, zapobiegnie redukcjom i zamy
kaniu kopalń, powodując przeciwnie 
wzrost produkcji i zatrudnienia nletyl

ko w przemyślę węglowym i w 
szeregu innych, których wytwór 
uzależniona jest od wysokości OSP* 
węgla.

5. Kongres stwierdza, że zamierzona 
przez przemysłowców w związku z Wy 
powiedzeniem taryiy zarobkowej, ob
niżka płac górniczych o 15 proc. w re 
wirze centralnym i 25 proc. w rewirze 
południowym jest jawną prowokacją 
mas pracujących, których realny zaro 
bek Jest grubo niższy w stosunku do 
lat ubiegiych i norm przedwojennych, 
podczas kiedy wydobycie doszło obęe 
nie do nigdy nienotowanej granicy.

W Rybniku górnicy przyjęli taką s i  
mą rezolucją

U m i l  l i l i i  l i t u  m i i i
o  s z fc o la a h  a h a d e m lc H ie h

Wczoraj rozpoczęło Się g e n e -  Rządowy projekt o szkołach ątode-
ralna debata nad rządowym pro- j « g “ *  nad^zkofnic^em Swyż«em, 
 ................  " ** daje mu prawo zwijania, tworzenia tujektem ustawy q szkołach akade 
mickich.

Rządowy projekt ustawy został nie 
słychanie swytykowany f  odrzucony 
orzez wszystkie ciała akademickie w 
/o łsca  i znakomitą większość profe
sorów uniwersytetów, jedynie zniko- 
mr grupka wypowiedziała się za rzą- 
do^yni . tem Profesorowie w 
wa.ee a tym projektem odbyli szereg 
zebraii specjalnych senatów akade
mickich, yęktorow wyższych uczelni, 
ogłosili f  UTg artykułów,'weszcie wy 
m  wspólną broszurę. Rządowy pro
jekt uważają oni jako ustawę, znoszą- 
^•utonom jęjrekoł akademickich, kne

W rzen ie  strajkowe we Francji
wSrńd podatników i funkcjonariuszy państwowych

Po d em on stracy jn ym  strajku  
w ła śc ic ie li  sk le p ó w  w  ca łej Fran 
cji p rzec iw k o  n ow ym  p od atk om  
—  w czora j o d b y ł s ię  p io te s ta c y j  
ny strajk  jed n o g o d z in n y  funkcjo- 
narjuszy  i  w y ją tk iem  kolejarzy.

Nauczycielstwo w myśl wskazań 
organizacyj zawodowych —  strąj 
kowało tylko pół godziny, przy
stąpiwszy do pracy 9 godz. wpół 
Jo drugiej popoj.

W związku z nastrojami straj-

koweml podatników i funkcjonar 
jus?y wygłosił przemówieniu pre 
mjer DaUdier, ostro potępiając 
manifestacje, strajki dem onstra
cyjne i grpjłby strajku generalne
go, szkodliwe dla państwa.

i n n i  u r n
w s k u t e k  obsunięcia się g ó r y

GRENADA (PA T ). —  P od-.jących  kilkuset robotników e b s u r l5 0 0  ludzf pracuje nad wydoby
ł a ś  prac terenowych koło S alteslnęła  się część góry, podmytej 1 ciem żywcem zasypanych- Doty- 
de Izbor, w Hiszpanji, na p racu -l przez długotrwałe deszcze. Około I chczas odkopano 6 trupów.

Przad atakiem 59.080 Japolkzykńw
Chińczycy szykują się do krwawe) rozprawy z  najeźdźcę

PEKIN, (PA T ). — 50 ty się 
cy Japończyków  i liczne od
działy  w ojsk m andżurskich  ze 
stu sam olotam i ja p o ń sk im i i 
wielką liczbę tanków  oczekują 
sygnału  gen. Muto do rozpo
częcia wielkiego ataku  na Dze 
hol. 150 tysięcy  żołnierzy i o- 
chotników chińskich zajm uje 
tym czasem  stanow iska na 
w zgórzach prow incji, s tan o 

w iących n a tu ra ln ą  pozycję o- 
bronną. Jed y n a  droga, łączą
ca m iasto Dżchol z Pekinem , 
zapełniona fest sam ochodam i 
ciężarowemu, dostarczającem i 
am unicję. W  Pekinie, gdzie pa-

u

w
i  r a  r a i m i

k o iac ii politycznych rozesz dziwnego tygodnia pracy ora? obniżę
fy  s ię  w iadom ości, i i  j e s z c z e  w  
c ią g u  b ieżą ce j s e s j i sejm ow ej m a  
ją  w ejść p od  o b ra d y  now ele do  
Ustaw o  c z a s ie  p racy  i u rlopach  
r o b o tn iczy ch . P ro jek ty  w n ie s io 
n e b y ły  do Scjinu  w  z e sz ły m  ro
ku i sk iero w a n e  z o s ta ły  do k om i
sji o ch ro n y  p ra cy . O b ecn ie , >•' 
z w ią zk u  z u ch w a len iem  t. z w . u - 
s t a w y  sc a le n io w e j , o b y d w ie  
w spom niane p ro jek ty  m ają b yć  
w z ię te  p od  ob rad y .

Projekt noweli do ustawy o  czasie 
pracy przewiduje skasowanie t. zw. an 
glelskiej soboty I wprowadzenie 48-go

nie o 50 proc. wynagrodzenia ra pra
cę w godzinach nadliczbowych. Pro
jekt drugi dotyczy urlopów robotni
czych, które ogranicza. Dotychczas ro 
botnik ma prawo do 14-dniowego ur 
!o:u do trrech latach pracy, który po 
tym okresie wynosić ma wedle proiek 
tu tylko 8 dni.

W związku z zamiarem przeprowa
dzenia tych usław w. Sejm e, te poseł 
Jędrzej Atcraczewski w' dał list otwar 
ty do posłów i senatorów, w  którym 
protestu •  Przeciwko tem oroiektom. 
Z kół postów gm pv rCx>tnlczej B. B. 
zapewn'ają, iż projękt noweli o urlo- 
.pach robotniczych nie wejdzie obecnie 
pod obrady Sejmu.

nuje w ielkie zaniepokojenie, 
w szystk ie  szpitale przygotow u 
ją się do przyjm ow ania ran 
nych. A tak japoński oczekiw a
ny je s t z każdą chwilą.

DECYZJA JAPONII WYSTĄPIE
NIA Z LIGI NARODÓW 

TOK JO , (PA T ). —  Rzad

p rzesła ł delegacji Japońskiej w 
Genewie kablogram , zaw iera ją
cy. jak  p rzypuszczają , d cc , zje 
o w ystąpieniu z Ligi N arodów. 
D ata  tego  kroku ustalona m a 
być później. W  odpow iedzi na 
postanow ienie zgrom adzenia 
Ligi N arodów  złożona będzie 
kon trd ek la rac ja  japońska.

tsdr, wyuziałów, stw ierdzenia wy bo 
ru rektorów; podlegają mu również 
sprawy studenckie, ma prawo ostate
cznego wyrokowania w  studenckich 
sprawach dyscyplinarnych.

Oto najważniejsze i najistotniejsze 
uprawnienia, które otrzymuje minister 
przez nową ustawę akademicką. W 
tych właśnie przepisach wlększosC pro 
.esorów i uczony eh polskich widzi za
w ożenie możliwości rozwoju nanki, 
a tem samem i kultury polskiej.

Rząd ze swej strony podnosi, |ż  oo 
wc u jaw nien ia  w nłczem n.e naruszą 
wolności nauki, zmierzają uo zapew. 
njętiia pewnych kompeteucyj oraz, i*
nadzór na:l szkolnictwem wyższero wy 

>anstwow«
programu wychowania.
pływa z konieczności państwowego

Po referacie posfa Czumy prał. Dni
‘ cltekte ............wersytęiu Kat go w Lublinie, za

bierali gk»: p. proi. Komornicki (KI. 
Nar.), wypowiadając si? przeciwko pro 
jektewi," p. Doberman (P, P. S ).
ny hweznemi oklaskani) lewicy i pr» 
wlcy. P. Lięte man przemawiał p
pierwszy w tym Sejmie, 
przeciw projektowi.

PO ra* 
występując

W dalszym ciągu wy powiedzJęCj się 
przeciw projektowi p. Makaraszka (K|. 
Ukr.), Roguszczak (N.p.R.), p. Lan 
ger (Str. Lud.), Bjttner (Ch. D.R 

Dziś Sejm przestąpi do dyskusji 
szczegółowej.

Udaremniona m anifestacja
studentów

Wobec rozpoczęcia d e b it  iu  
plenum Sejmu nad projektem u- 
stawy o szkołach akademickich, 
niektóre odłamy m .odziczy *kade 
mickiej usiłowały urządzić wczo
raj w godzinach popołudniowych 
demonstrację przeciwko tej u sta
wie. Grupy studentów ustawiły 
na szynach tramwajowych pr?oJ 
gmachem Uniwersytetu trumnę v  
napisami, skierowanemi przeciw 
ko projektodawcom nowej u sta
wy, poczem wznosząc okrzyki 
przystąpiły tło uformowania po
chodu. Władze bezpieczeństwa 
trumny młodzieży odebrały, le g i
tymując szereg akademików, 
przeciwko którym wdrożone bę
dzie dochodzenie.

Pochód studentów został roz
proszony.

SHrajRi w  OtwocKu
W

W ubiegłym tygodniu donoeitiśmy o  
wyOTkbu strajku pracowników w  za> 
kładzie d!a umysłowo chorych w  Ot» 
wocku „Zofjówka*. Pertraktacje pro
wadzone z dyrekcją zakładu nłe dały 
e<ckUi i w  lezudacie pracownjcy egło 
pili 6bajk, ustanawiając tylko dyżury.

W obec te«o jednak, że w  dąJsęym 
ciągu nie było zdecydowanej odpowie 
dzi ze stropy odpowiednich czymń* 
ków, pracownicy wycofał! 1 dyżury-

Z arząd  zak ładu  w espół - 
burm istrzem  G órzyńskim  zo r
ganizow ali wiec, na k tórym  
naw oływ ano do objęcia pracy 
w zakładzie.

W śród zebranych  znaleźli 
się i s tra jk u jąc y  pracow nicy, a 
m iędzy nimi i dziaiacz zw iąz 
kuw y, Jaśkiew icz. N aw oływ ał 
on zebranych  do poparcia 
stra jk u jący ch . W  rezu ltacie  
Jaśk iew icza aresztow ano .

„Zofiówce" i
G dy grupa ła in .stra ik ćw  u- 

slłow ała w ęjśń do zakładu, do 
szło dó starc ia  i  s tra jk u jący 
mi. P a d ły  naw et Strzały. In
terw eniow ała  policja ł a re sz 
tow ano 5 osób.

Jeden z łam istrajków , n ieja
ki. SUck, zo sta ł ^policzkow any 
p rzez  żona aresztow anego  Ja 
śkiew łeza. Na a larm  nadbiegł 
po licjan t I Jaśkiew ieżow ą rów  
nież aresztow ano .

T eren  zakładu  zosta ł obsa
dzony przez policję. Po  m ie
ście k rążą  patrole, p rzyczem  
skonsygnow ano również kilku 
nastu  połfejantów  przed pen
sjonatem  U ófew fcza, o k tó- 
ry tn  k rą żą  pogłoski, te  rów 

na w oły w ał

w  pensjonatach
- - komisarz Buła, który podobno objął

*po-kierownictw,o o«U utrzymaidera 
fuiju.

Około godziny drugiej po 
południu w ybuchł s tra jk  p ra 
cowników wc w szystk ich  pen 
sjonatach  otw ockich. S tra jk  
m iał ch a rak te r d em onstracy j
ny  i trw a ł do godziny ^ e i  p.p.

N a znak p ro testu  przeciw  
stanow isku  dyrekcji zak ładu  
,.Z ofjów ka '\ u rządzono cztóro  
godzinny s tra jk  w szpitalu  
Przem ienienia P ańskiego  w
W arszawie.

Dowiadujemy hi-,-, że w wiehi szpi
talach w stclicy. pracownicy zebnifl 
funikist na rzecz strajkujących kole
gów w Otwocko.

Dotlić należy, że w czasie strajku

nież naw oływ ał do złam ania 
strajku . I chodzić się t  chorymi 1 na te a  i

Do Otwocką przybył z Warszawy i chodzi do zajść.
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Wśród dogorywujątyth w nędzy
(Korespondencja własna z Zagłębia Dąbrowskiego)

B rniem y w y trw ale  po błotni 
stycb cuchnących uliczkach 
Sosnow ca. W szędzie w ita  nas 
nędza, '•horoba, Izy. Ludzie opo 
w iadają  nam  o sw ojej biedzie, 
czepiając się złudnej nadziel, 
że m oże coś n a  to  poradzim y. 
N ies te ty  m ożem y ty lko w rę
czy ć  kw ity  na żyw ność I nic 
więcej.

S ta rszy , in te ligen tny  robot
nik Józef Florkiew icz, sk a rży  
się przed nam i na  ok ru tną 
krzyw dę, jaką  mu w yrządzo
no. pozbaw iając p racy .

P o  23-ch latach  i 8 m iesią
cach p racy  w hucie H ulczyń- 
skiego, zw olniono go w ów czas, 
g d y  mu brakow ało zaledwie 
1-go roku i 4-ch m iesięcy do 
em ery tu ry . Bo w hucie istnieje 
fundusz em ery ta lny , zapew nia 
jacy  robotnikowi 25 zł. re n ty  
m iesięcznej po 25-ciu latach 
pracy .

T ylko, że tak  jakoś w ypad
nie zaw sze, że zw olnią robotni
ka, gdy  mu brakuje roku, lub 
kilku m iesięcy do term inu.

Józef F lorkiew icz 23 la ta  u- 
czeiw ie pracow ał, pew ny, ze 
będzie m iał zapew niony skrom  
ny by t na s ta ro ść , a  jednak zo 
sta ł bez środków  do życia.

S ta ry  robotnik ze łzam i w o- 
czach sk ład a  ręce i mówi:

—  G dybym  m ógł jeszcze 
tam  w rócić i przepracow ać te 
kilka m iesięcy, nie m arłbym  
choć głodu na starość .

N iestety, sp raw a jego jest 
beznadziejną, jak z re sz tą  wie
lu innych. N ietylko nie przy jtnu  
ją robotników, ale wciąż zw al
niają.

B akary  F ranciszek  niewiele 
m<H\i i bardzo cicho. Od czte
rech m iesięcy nie w staje z łóż
ka. D ogoryw a z nędzy i w y
cieńczenia. T rzy  lata  tem u 
zw olniony z kopalni „H r. Re
nard'* po 11-stu  latach p racy .

T ra jdos Jan  dogoryw a. Od 
trzech lat bez p racy . Zwolnio
ny z kopalni „H r. R en ard "  po 
10-ciu latach  pracy .

W szędzie tak  sam o. Konają 
powoli w okropnych, w ilgot
nych izbach, z w ycieńczenia i 
gorączki głodow ej, ludzie, k tó 
rzy po 10, 13, 20 lat pracow ali 
w hutach i kopalniach —  zw ol

niono Ich bez jakiegokolw iek 
zao patrzę) da.

W raca jąc  z tej ponurej wę
drówki, p rzechodzim y przez 
h a łd y  (hałda —  m iejsce, gdzie 
kopalnia w yw ozi skały ,
w śród  k tó rych  znajdują się ka 
w ałki węgla. T en węgiel zbie
ra ją  bezrobotni), które są jedno 
cześnie m lejskiem i śm ietnika
mi.

R az po raz w idzim y grom ad 
kę ludzi, przew ażnie kobiet, 
s tarców  i dzieci. Zbierają skrzę 
tn ie okruchy węgla.

P a trz y liśm y  p rzez chwilę, 
Jak kobieta rozgarn ia ła  p a ty 
kiem  stos popiołu I śmieci, w y
b iera jąc naw et żużle. Z nalazła 
w śm ieciach Jakiś kąsek. To 
skó rka chleba. O btarła  fartu
chem  1 dała  dziecku.

T ak  to  w  kró lestw ie czar
nych  diam entów, w k ra ju  bo
g ac tw  nieprzebranych, ludzie 
chodzą po śm ietnikach, zbiera 
ją  żużle na opał i... z jad a ją  zna 
lezlone resztk i.

Bron. Odr.

1 7  zło d zie i przeć, sądem
odpowiada za napady pod wodzą bandyty

Jako echo groźnej działalności 
bandyty Kozińskiego na letnis
kach podwarszawskich, w Rem
bertowie, Zielonce, Miłośnie, 
W iązownie, Wołominie i Zegrzu, 
w ciągu dwóch sezonów niepoko 
jonych zuchwałemi występami 
szajki rabusiów —  odbył się 
wczoraj proces 17 złodziei i pa
serów.

W ciągu długiej rozprawy s a 
la sądowa była pod wrażeniem 
tego niebezpiecznego zbója, za
strzelonego następnie w pościgu 
policyjnym w Jabłonnie.

Członków szajki Kozińskiego 
ujęto dopiero w toku dochodze
nia o zabójstwo wywiadowcy 
Karwańskiego, który padł z ręki 
Kozińskiego. Schwytany złodziej 
Podliński wydał wszystkich kam 
ratów i opisał rolę każdego z 
nich podczas współudziału w 
mnóstwie kradzieży z włamania
mi.

Wczoraj miał sąd przypieczę

tować wyrokiem działalność szaj 
ki, osieroconej przez herszta, 
którego pamięć przypominała sie 
dząca na ławie oskarżonych ko
chanka, Eugenja Skiba, iat 22. 
Z pośród podrzędnych ra  wyróż 
nienie zasługują jeszcze trójka 
przedstawicieli bandyckiego ro
du Gutaszewskich, Ignacy, Sta
nisław i Bronisława oraz małżeń 
stwo Mrozów, którzy do sądu 
sprowadzili ze sobą pięcioro dro 
bnych dzieci, w wieku od 6 mie
sięcy do 7 lat.

Jedno niemowlę stale płaczące 
trzymała matka - złodziejka na 
ręku, a reszta krążyła dokoła niej. 
Najstarsze z dzieci Mrozowej, 
dziewczynka, zawinięta w kołdry 
i poduszki, budziła powszechne 
zainteresowanie. Okazało się, że 
jest ciężko chora na odrę i polic
ja musiała wzywać do sądu ka
letkę Pogotowie, które przewioz 
łe dziecko oskarżonej do szpita
la.

S t u d e n c i - k o m u n i ś c i
Wczoraj toczył się w sądzie 

okręgowym proces grupy studen 
tów, oskarżonych o przynależ
ność do partji komunistycznej i 
działalność wywrotowa, poiegają 
cą na redagowaniu, wydawaniu i 
przechowywaniu odezw treści 
podburzającej.

W szyscy oskarżeni należą do 
sfer inteligencji. Główną osobą 
jest tu poeta i literat Andrzej Wo 
lica, autor scenrrjuszy filmowych 
nakręcanych przez wytwórnię

L u f c i k  w  s p o d n i a c h
Tajemnica gotowego garnituru

(S. F.) P. Marjan Główczyn- 
ski oskarżył p. Szyję Binstoka, 
właściciela sklepu z gotowemi u 
braniami, o oszustwo.

Mianowicie p. Marjan zarzuca 
panu B., że ten ostatni sprzedał 
mu za 80 zł. garnitur nie nadają
cy się do użytku. G arnitur ten wi 
tłocznie był ze zleżałego m aterja 
łu i po dwóch dniach się rozlazł.

P. Główczyński powołał w cha 
rakterze św iadka służcą Karolinę 
Buczek, która w  następujący spo 
sób opowiedziała Sądowi histor- 
ję garnituru swego chlebodawcy:

—  Zara pierwszego dnia, pro
szę Sądu, jak nasz pan wyszedł 
w tern garniturze na ulice, deszcz 
go kapkie zmoczył, to mu sie 
majtki tak skurczyły, że przylaz 
do domu, jak jaki cyklizda.

Dopiero musiałam panu tote 
majtki prasować i wyciągać i ja 
koś mu znów do kostek dostali.

Ale na wieczór przyszli goście 
i pan z niemi usiadł do kartów. 
Przesiedzieli pare godzin, a jak 
wstali, moja pani patrzy, że pan 
zaraz pod marenarkom, na spod-

c r a n s  sie białem wysmarował.

Moja pani trochę niedowidzi, 
więc przykłada taki paty* ze śkia 
nu do oezów i powieda:

— Maryś, na krede usiadłeś, 
czy co? Boś sie na biało upaćkał.

—  Gdzie? — pyta sie pan.
— A no w takiem miejscu co  

nie wypada.
Goście patrzom także i wszy

scy w śmiech. A pan sie w tyle 
maca i mc nie rozumie.

Dopiero synek państwa, Julek, 
z jakomści śmatom przylata i po 
wieda:

—  Tatusiu! Tatuś spodni na 
krześle zapomniał.

I sie okazało, że panu z prze
proszeniem cały la lat z siedzące 
go miejsca odleciał. Zadiugo wi
dać siedział, to sie przetano. Od 
razu panu powiedziałam, że go 
nabrali, bo mój Wacek, za pól tej 
ceny garnitur sobie kupi] i w 
niein nie trzy godziny, ale trzy 
miesiące, za awanturę siedział, a 
lufc.k nm sie żaden w portkach 
nie zrobił.

Sąd po wysłuchaniu świadka

„Leofilm", dalej pisujący powie
ści Ludomił Marczak, studenci 
Rajbenbach, Landau i Matywiec- 
ki oraz Ryszard Deterasiński, 
brat skazanego niedawno komu
nisty, członka jaczejki sądowni- 
ków.

Z dwóch oskarżonych kobiet, 
jedna zbiegła i poszukiwana jest 
przez listy gończe.

Sala sądowa podczas procesu 
Wolicy i towarzyszy licznie za-j 
pełniona przez t. zw. lepszą pu
bliczność, gdyż prawie wszyscy 
oskarżeni są znaneini osobami.

Akt oskarżenia zarzuca, im u- 
prawianie akcji antypaństwowej 
na terenie W arszawy, Radomia, 
Łodzi i Krakowa. Z tych w szyst
kich miast powołano na św iad
ków wywiadowców policji poli
tycznej.

Żaden z obwinionych nie przy
znaje się do uprawiania komuniz 
mu, choć u każdego rewizja wy
kryła ślady działalności.

Rozprawie przewodniczy sę
dzia Przybyłowski, oskarża pro
kurator Rutkiewicz.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

niach, gdzie sie niby siedzi,, sprawę odroczył celem wezwania
i zbadam a rzeczoznawcy.

Por. Rudnicki skazany 
na 4 i pół roku więzienia

Wczoraj ogłoszony został w 
sądzie wojskowym wyrok na po
rucznika W acława Rudnickiego, 
który dopuścił się licznych nad
użyć poborowych, będąc przeku
piony przez różnych macherów.

Sąd orzekł wydalenie Rudnic
kiego z korpusu oficerskiego, de
gradację, a nadto skazał b. po
rucznika. na 4  i pół lat więzienia

M Wesoły Kącik „
L .  J

OBURZENIE

P an i C ypkinow a zrobiła mę
żowi scenę.

— M usim y dziś iść na bal, a 
ja  nie m am  sukni!

P a n  C ypkin w zruszy ł ramio 
nami.

— Też nie m am  i nie robię 
krzyku.

—  Daj mi pieniądze na su
knię.

— Nie mam.
—  Nie w sty d  ci, że tw oja źo 

na będzie w s ta re j szm acie?
— Kto potrzebuje wiedzieć, 

że ty  jes teś  m oja żona?
— W stydzę się ludziom po

kazać w tej sukni.
— W iesz co? To jest bal ko- 

stjum ow y. W łóż mój frak, ja 
włożę tw oją suknię. Ja  się n.e 
w stydzę.

Pani C ypkinow a zaczęła ner 
wowo chodzić po pokoju i na
gle tw arz jej się rozjaśniła.

—  W iem co zrobię! W ejdę 
do pierw szorzędnego m agazy
nu, w ybiorę trzy  suknie, każę 
odesłać do domu, jedną włożę 
na bal, a rano w szystk ie trzy 
odeśle z podziękowaniem .

— M ożna tak ?  — zdziw ił się 
pan Cypkin.

—  To już moja rzecz.
*

Pani C ypkinow a wchodzi do 
m agazynu mód.

— Gzem m ożna pani s łużyć?
— C hciałabym  suknię balo

wą.
— W  jakiej cenie?
— O, cena zupełnie obojęt

na...
Pani Cypkinow ej pokazano 

m odele sukien. N ajdroższe i 
najładniejsze. P an i C ypkinow a 
w ybiera trz y  sztuki.

— Proszę mi to  odesłać do 
domu — mówi. — Jedną z 
nich wybiorę. Muszę się n a ra 
dzić z mężem.

—  A rachunek?
— M ąż załatw i.

*
W  m ieszkaniu dzw onek. P an  

C ypkin jest sam , więc sam  o- 
tw iera drzw i. W chodzi panien 
ka z m agazynu z pudłem  na 
suknie.

—  C zy zasta łam  panią C yp 
kin?

—  Żony niema. A o co cho
dzi?

— P ań sk a  żona kaza ła  sobie 
p rzy słać  trzy  suknie do wybo-

ru - . .  *— Aha. P ro szę  zostaw ić. Zo
na to ju tro  załatw i.

—  Ale pan będzie łaskaw  za 
płacić.

— Za co?
—  Za jedną suknię, k tó rą  żo 

na za trzym a.
P an  C ypkin  robi s 'ę  czerw o 

ny z oburzenia.
— Jak  pani śm ie ta k  m ó

wić?! Kto tu za trzy m a, k to?! 
T u  sa  uczciwi ludzie. Żona w y

Wystraszony 
administrator domu

skarży o „teror 
lokatorski" starca

Sąd grodzki na Tłomackiem 
rozpatrywał wczorąj niezwykłą 
sprawę o eksmisję, świadczącą o 
dziwnych stosunkach, panują
cych w domu Nr. 22 przy ul. 
Stawki.

Żądano eksmisji bezrobotnego 
Gabrjela W alberga, od 16 lat sta 
le tam mieszkającego i jako przy 
czynę podawano „uchylanie się 
od płacenia komornego", bo za
ległość wynosi aż za trzy miesią 
ce (!) i teror uprawiany wśród 
lokatorów za niepłaceniem ko
mornego wogóle.

Ten drugi zarzut, stawiany 
W albergowi, przedstawia się rze 
czywiście ciekawie, choć nie tak 
groźnie, jakby chciał tego admini 
Ltrator domu p. Szmidt, kióry, 
jak się okazało, niebardzo wogó
le rozumie znaczenie słowa —  te 
ror.

Otóż na Stawkach powstał ko 
mitet domowy, złożony z lokato
rów i ci czynią zabiegi w kierun
ku obniżenia komornego, przy- 
czem należy dodać, że każdy z lo 
katorów miał jakąś zaległość. I 
to jest właśnie ten teror, przed 
którym drżał adm inistrator do
mu, bojąc się, żeby lokatorzy nie 
wymusili, drogą solidarnego 
wstrzymania się od płacenia 
komornego —  obniżki czynszu 

\dm inistrator wniósł nawet 
skargę do prokuratora na W alber 
ga, starszego, obarczonego licz
ną rodziną człowieka, a w sądzie 
grodzkim uzyskał w ciągu 8 dni 
wyznaczenie terminu rozprawy. 
Szalone tempo, zadziwiające i 
rzadko spotykane w poważnych 
procesach eksmisyjnych, a mc 
gdy chodzi o wyrzucenie człowie 
ka z jednoizbowego mieszkania.

Wyrok w tej zasT.gumcej na 
uwagę sprawie zapadnie we 
czwartek.

^ D O U D f f l r ;

R A D  J O
12,10 Płyty gramofonowe. 13,30 

Komunikat Państw. Urzędu Wycho
wania Fiz. i Państw. Zw. Sportowego. 
15,35 „Głód książki". 15,50 Ptyty gra
mofonowe. 16,25 Wstępny odczyt in
formacyjny dla maturzystów. 16,40 
„Wit Stwosz' Iw 400-ną rocznicę zgo  
nu) —  dr. J. Dobrzycki (Kraków). 
17,00 Popołudniowy konefeft symfo
niczny pod dyr. G. Fitelberga. 13.00 
Odczyt dla maturzystów p. t. „W ei- 
kie monarchje Wschodu" —  Prot. 
Gostkowski (Wilno). 18,25 Muzyk* 
lekka. 19,20 „Bieżące wiadomości roi 
nicze". 19,30 „Legenda o Polonezie 
Ks. M. Ogińskiego". 10,45 Prasowy 
dziennik radjowy". 20,00 Wieczór mu 
zyki operetkowej z udz. W andy Ło
zińskiej (sopr.) i j Popław skiego (te  
nor). 22,00 Kwadrans literacki — Ka
zimierz W ierzyński „Granice św iata".

raźnie pow iedziała, że jedną 
w łoży na dzisiejszy wieczór i 
ju tro  w szystk ie  t rz y  z podzię
kow aniem  odeśle! T o  jak pani 
śmie posądzać, że się z a trz y 
m a?! Tak sie powiedziało, że 
się odeśle, to  się odeśle, psia
krew !

NaDoleon Sadek
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ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW
Z teki detektywa

W  poprzednim  dodatku n a
kreśliliśm y pokrótce obraz
zbrodniczej działalności band 
przem ytn iczych  i walk, jakie 
s 'a c z a  z niemi s traż  gran iczna
1 p->liga. Dziś — zajm iem y się 
o r g a / i z a c j ą  sam ych band i w y 
m ien im y  firm y Które, n iesie .y , 
z n iem i w sp ó łp r a cu ją  — z ivy- 
cużnym  uszczerbkiem  dla s,\ar  
au P aństw a.

I tak np. znana niem iecka fir 
m a A . £ . ( i . (AMgem. Clekrrizi- 
1a s Gesesch.J, reprezentow ana 
rów nież w W arszaw ie, upra 
w iata na szeroką skaię prze
m y t materiałów technicznych
2 Niemiec do Polski.

Dla firm y tej p racow ały  dwie
bandy przem ytn ików , k tó re dla 
sw oich celów obrały  drogę pod 
ziem ną. W y k o rzy s ta ły  o to  ko
ry ta rz e  opuszczonych kopalu 
w ęj^a, przez nikogo już niedo- 
zo ttiw anych . W  nocy — przez 
S/tiehtę od s tro n y  niemieckiej 
w ędrow ały  w głąb kopalni tran 
sp o rty  p rzem ycanych  m aterja  
łów, które nieco dalej, rów nież 
pod ziem ią odbierała banda prze 
irw trrków  polskich i w indow a
ła  w górę do oczekujących już 
k ry ty ch  sam ochodów  ciężaro
wych.

*
W iele a fe r w y k ry to  rów nież 

w  zw iązku z p rzem ytem  sarno 
chodów . Z n^pa czeska firm a 
,i> K oda’. ac*i nic nie przem y^ 
ca ła  w ścisłem  teg o  słow a zna 
:zen ;u, w zięła się jednak na in- 
n y  „sposób"; jak  w iadom o, cło 
p łacone je s t w zależności od w a 
gi sam ochodu. „S k o d a"  zatem  
usiłow ała na g ran icy  sztucznie 
zm niejszać wagę wozu; prze
w ożono w ięc au ta  bez zderza
ków , zam iast akum ulatorów  
u staw iano  pusta  lekkie sk rzy n 
ki. w yjm ow ano części, w szy s t
ko  poto , by w aga  by ła  p rz y 
najm niej o  k ilkanaśc .e  kilo 
m niejsza, co, p rzy  op łatach  za 
leżnie od t  zw . k a teg o ry j po
w ażnie w pływ ało  na w ysokość

cła. Dość powiedzieć, te  skarb  
P ań stw a  na samej ty lko  „Sko
dzie" miał szkody ponad jeden 
milion 600 tysięcy  zł.!

fa łsz e rs tw o  certyfikatów  
przewozowych, to również czę 
sto używ any przez p rzem ytn i
ków’ sposób. O sta tn io  zadebiu
tow ał w’ roli przeim  inika luu- 
bia P-ocki, usiłował bowiem 
przy pomocy tik fy-jnyth  tryp ty  
ków, uzyskanych  u» Automobil 
klubie tranc ji  — przem ycić do
Polski trzy  piękne P ack a rd y . 

*
W lele hałasu  narobiła w Gdy 

ni aiera firm y „Atlantic". F ir
m a ta . zajm ująca się ekspedy
cją, o trzy m y w ała  znaczne ilo
ści węgla na eksport — po ce
nach eksportow ych, to  jest o 
poło w'ę przeszło  niższych od 
cen rynkow ych.

T ym czasem  — „A tlan tic" 
w padł na pom ysł p ro sty , a nie 
zaw odny: oto przy poparciu
przekupionego zastępcy  kapita 
na portu, A ntoniew icza i nacżęl 
nika stacji G dynia — P o rt. Ma 
Iłnowskiego — węgiel eksporto  
w y zam iast na o k rę ty  w ędro
w ał do w agonów  kolejow ych 
i sp rzedaw any  byf w Polsce po 
cenach norm alnych, na czerń 
firm a robiła kolosalne interesy,

Skarb poniósł na tych  machi
nacjach straty 800 tysięcy  zł.. 

•
P om ysłow ość przem ytuików  

je s t godna podziwu, a  już sw o
jego rodzaju  rekord w tej dzie 
dżinie pobiła banda pod C zęsto  
chow ą, k tó ra p rzem ycała z Nie 
miee sp iry tu s  d rzew ny (m ety
low y), n a raża jąc  następnie lu
dzi na ślepotę. P rzem y tn icy  ci 
latem  w kładali na siebie... k rza
ki i ca ły  zagajnik  ostrożnie m a 
szerow ał p rzez zieloną granicę, 
zim ą zaś  na śniegu. Inscenizo
wali „pochód duchów " — m a
jąc  na sobie białe prześcierad ła.
I d  jednak osta teczn ie  wpadli 
w pułapkę, k tó rą na „duchy" 
zastaw iła  n iew ierząca straż ...

W agon kolejow y służy  rów 
nież za  doskonałą kryjów kę 

’ dla przem ytu. Z darza się tak, 
że do w agonu tow arow ego po
ciągów  tranzy tow ycli dostaje 
się p rzem ytn ik : plom bują go w 
wagonie razem  z tow arem , któ 
r.v nasiępn.e w yrzuca po d ro 
dze przez okienko — na urnówlo 
r.yin punkcie trasy .

Dla przedm iotów  m ałych, 
jak kokaina, m edykam enty  i bi
żu te ria  — przem ytn icy  w ynale 
źli schow ek niesłychanie sp ry 
tnie pom yślany : o to  w przedzia 
łach lub na k o ry tarzach  w ago
nów odkręcają em aliow ane ta 
bliczki z napisem : „Dia palą
cych", lub „nie w ychylać się", 
pod tabliczką w ydrążają  w drze 
wie otw ór, chow ają tam  prze
m ycane „skarby", poczem ta
bliczkę p rzykręca ją  zpow rolcm , 
oczekując spokojnie w izv tv  cel 
ników.

Ulubionem również, lecz już 
zbyt znaticm miejscem przecho 
w yw ania przem ytu  w w ago
nach — są rezerwm ary w uMka 
cjach łub kalo ry fery  cen tra lne
go ogrzew ania. P rz y  pieszem  
przekroczeniu gran icy  — czę
sto  znajduje się szm uglow any 
to w ar w... wózku dziecięcym , 
pod niemowlęciem, k tóre no- 
lens volens trzeba obrewido- 
wać.

T rudno  zliczyć drogi, jakie
mu w ędruje szm ugieł przez „zie 
lone g ran ice" do Polski. B andy 
przem ytników  poczynają  sobie 
coraz zuchw ałej, a t rw e t ,  jak 
to  stw ierdzają  ostatn ie  rap o r
ty  s tra ż y  granicznej, urządzili 
na pograniczu form alne sk ła
dnice tow arów  —■ do przem yca 
nia na teren  Polski, podejm u
jąc  $’e dostaw y pod w skazany 
adres. I, co  najsm utniej* że. kli
en te la  tych  Składów rekrutuje 
się nietylko z pośród niemiec
kich m ieszkańców  < iórnego 
Ś ląska.

m)

Notatnik ciekawych wydarzert

Sensacyjne aresztowanie amerykańskiego lekarz;
Czy doktór Bernard Prei.ldel jest 

handlarzem żywym towarem? Oto py 
lai.ie, które absorbuje w tej chwili po 
ucię nowojorską, warszawską, jugo
słowiańską i whicką

Poszlaki przeciwko doktorowi są 
bardzo poważne, a sposób, w jak wer 
bov.ał swoje ofiary — zupełnie nowy 
Doktór Bernard Irrenkiel, kierownik 
jednego z nowojorskich szpitali, v,yje 
chał ; Ameryki do Europy i tu zaczęl 
podróżować z państw a no państwa, 
szukając pielęgniarek do swojego szpi 
tala. W podroży swojej zawadził rów 
o e i o Warszawę, gdzie zamieszka) w 
jednym z pierwszorzędnych hoteli.

Dr. f renkiel spędził w Warszawie 
dwa miesiące, poszukując przez ten 
czas pielęgniarek do sw ego szpitala, 
mówił przytem, że znaczną część jego 
pacjentów stanowią zamożni Polacy

i dlatego pragn e mieć u siebie p<>S»k 
personel. Około .<0 dziewcząt poszit 
na lep ponętnej posady i opuściło Pol
skę, ale policja czuwała 

Z Ameryki przyszło, niecó wpraw
dzie spóźnione, ostrzeżenie, alę żdcłj- 

, no jeszcze zotrzymać, przy ponto/y 
policji włoskiej „transport''' piclęgnia 
rek na okręt,e, który miał wiasnie od
płynąć do Pol. Ameryki. Dr brejiWJ 
aresztowano i wydano Władzom 
amerykańskim, które poszukiwały
go nietylko za handel żywynj to
warem, lecz i, za inne, nieiepsze .*prrw 
ki. Materjał obciążający Frenkla tym 
czasem rośn e, gdyż i jg08'awja za
wiadomiła o jego „odwiedzipa.h' 
zaangażowaniu do pracy w szpitalu 
kilkunastu urodziwych dziewcząt, któ 
re po wyjeźd-ie z ojczyzny przepadły 

bez wieści.

Zabiła męża na  oczach gości
WitUdc wtj Jcnłe w kołach tow at.y  

skieb Nowego Jorku wyweł la  niedaw
no wiadoinoić o trag,,znz] śnderci zna
nego mljoncra i filantropa lrvinga Mac 
Gafce, v. I c\nrćzesa Towarzystwa Rol
niczego.

r,cn Gabe ^złowłek. 42-letni padł z 
ręlo własne) wsejej żony i to W dnia 
Jej urodzin, a  przyczyny z jrodsł był 
anonim. M iinowkie, jąkaj „usłużna** 
przyjaciółka zawiadomiła listownie pa- 
nią Gabe, że mąż zdradza ją z girlsą z 
kabaretu.

Peai G ale , pod wpływem zazdrości, 
pcstauDw'|a fję zcm cić, w dnia swoich 
uroddn zaprosiła kilkadziesiąt osób na 
przyjęcie, a  gdy wszyscy zasiedli przy 
uczcie — pani G a- e nagle wstała, wy

ciągnęła z torebki anonim i przeczyta* 
la go nagłos. Pan G be itrw rJ - |  z 
mie,!ca i usiłował wytłumaczyć tak goś
ciom, jak i żonie, że to p wno jak ś nie
wczesny żart — w fonaie listu anońł- 
mowego. Zaślepiona zardro jdą kobie
ta nie zważała jednak na * k  ł m ina 
11 etniego azczęśliwcgi połycŁi uwłź*»- 
-tuego wydcbyia błyskawiczne z pod 
i erc - 'k i nzały brownir a I dała 1 : trzały 
do męża, kładąc go trupem na miej
scu

Panią Gabe zaaresztowano, PlMptó* 
wędzone na mijcscu do :bpdi*nł< wyk* 
zaio, że atntorka snonłnm znajdował* 
sfę miedzy zaproszonymi i była Pbccną 
przy jcenle zabójstwa. Była Ls jedn> 
z dóbr eh znajomy eti pp. L> IŁ*. Z a 
trzymano ją również i słuszni*.

Sumienny włamywacz
Wśród włamywaczy znajdują się1 

ludzie, obdarzeni u em s w rodzaju 
przyzwoitości, rzecz prosta swoiście P» 
jętej. Przykładem tak ego właśnie wła 
mywai za może służyć człowiek, który 
zakrads się w mieście ScdePild w  Ań 
glji do mieszkania pewnego kupca.

W gabinecie słałr kasa oguioti wa
la byP zamknięta, lecz klucz ao n ej 
leżał w  niezamkniętej szufladzie stoli
ka, atojącego obok- Włamywacz a po 
kojme otworzył kluczem kasę, wyjął 
z niej zaledwie 2 Ofuntów i nie rusza

jąc pozostałych w znacznej ikści pi« 
niędzy, zamkną) szafę zpowrolem, ^ 
klucz włożył do szuflady.

Na stołku żaś pozostawił pohwj- 
towąrie z otrzymania 0̂ funtów . tW ł  
jaśnienie, że koPteątoWął « ę ‘ małą 
m.ą dlatego, iż, właścfiiel, będąc suac 
wyrozumiałym dla włamywącif?. po
zostawił k ucz do zamkniętej kasy pod 
ręką. „Robotę miałem nrjjti to ba-- 
dzo ułatwiona, zal.irałe.m w ęc tyłkó 
20 funtów" zakończył sunEenńy wła- 
mywacz swoje ,pokvHtov anłe".

Zreformowany „judasz"
W Los óugeles wprowadzono po

raź pierwszy w w ięzi .niu grządce- 
nie, pozw aiające w każdej chwąlj ob
serwować skazańca, choć ten o tem 
nie n a  pojęcia. Służy dó tego celu 
taiła szlana, wstawiona w jedną ze 
ścian ctli; dia więźnia jest ona zwy- 
Czajnem łustreiri, przed którem chęt
nie staje, pod-zas gdy t  drugiej Stro
ny jest tylko grubą masywną, iećz 
przeźroczystą szyo j, przez którą w

każłdef chwili spenetrować łtiożn* 
w..ętrze celi. Oczywiście — ' ii. ,ę>-
wi do głowy nawet nie pr^ytliodzi, 
żeby lustro mogio być~ prtezroc*Vp 
stą ścianą, wlęć zącli iwuje się w  cteti 
zupeln.e swobodnie.

Wzorem Los Angelo* ireformoe a- 
nc „judasze" mają być -aprówadz,1- 
,ie j w innych więzieniach anKgykąń- 
skich. t

dom ek dość żas w roli reży se ra  sledżUletti 
w fotelu, udzielając, pojętnem u 
z resz tą  uczniowi, „fachow ych^

e  Ł M A K.

Do detektywa Bmodr- przychodr 
jegę dawny rna'om y Zdz.slaw W ił 
czek -  Grabowiecki 1 orosi det :k- 
ty  »ą o  pomoc. Chodzą o to, że Gra 
bow .^ekiOgo zaangażowano do roi! 
włamywacza w Limie, chciałby 
za.em pi zeiyć to  wszystko, co 
przeżywa złodziej.

«

W ilczek  m ów ił ml niem al do
ucha;

— O bieram  sobie tu  w W a r
szaw ie jak ąś  willę, zak rad am  
się do niej w nocy. Jak najfor- 
nm lniejszy złodziej, k radnę co 
się da  i do teffo ryzykow nego 
przedsięw zięcia pom oże mi mój 
p rzy jacie l — słynny  detek tyw  
B rand!

— Z w ariow ałeś?  — Oilsuna- 
leii) się z fotelem  raptow nie 
w tvl. W ilezek \v \b u ch n ą ł we- 
scA m  śm iechem  i napełnił 
szklanki po raz  trzeci.

— Jestem  przekonany, s ta ry , 
że zrobisz to dla mnie. O sta tecz  
nie to  przecież ja ry zy k u ję  wię 
cej 1 z re sz tą  zg ó ry  w ypełnię s ze

Mi
reg: form alności, k tó re dadzą 
całkow ite zadośćuczynienie nio 
jej p rzyszłe j „ofiarze4'.

Nie wiem, czy  to  w pływ  whi
sky , czy  też d ar nam ow y, jaki 
niewątpliw ie posiadał mój przy  
jaciel, skłoniły  mnie w reszcie 
do  tego, Ze z w iększą uw agą za 
czą fem przysłuchiw ać się jego 
słowom .

P la n  by ł (w pojęciu Grabó- 
w ieckiego) n iesłychanie p ro s ty ; 
Wilc-rek pożycza ode m nie a r 
senał narzędzi, służących  do o- 
tw ieran ia drzw i bez niepokoje
nia gospodarza, sk łada nocną 
w iz ^ e  w filcowych pantoflach, 
k radn ie n ierw szy  lepszy p rzed 
miot. jaki mu w padnie do ręki, 
następnie ucieka 1 to  moim sa 
m ochodem , sk radziona rzecż 
deponuje w moim gabinecie, a 
iuż j a  następnie, d ro g ą  ogło
szeń, znajduję w łaściciela sk ra 
dzionego przedm io tu  1 zw ra
cam  mu go z podziękow aniem , 
tfurnaczac, że cała k radzież by 
ła  jedyn ie w ynikiem  ekscen

trycznego  zak ładu  dwóch pa- 
P0w z tow arzystw a.

K oszta ew entualnej ucz ty  z 
okradzionym  we troje, W ilczek 
brał na siebie, jak rów nież zo
bow iązyw ał s 'ę  do pokrycia 
wszelkich s tra t, jakie m ogłyby 
w yniknąć przez uszkodzenie 
drzw i, zam ków  i ostateczne 
znokautow anie służącego. g d \ 
by ten , broń Boże, nie w porę 
się zbudził i zam ierzał przeszko 
dzić tak  św ietnie pom yślanej 
spraw ie. G dy Wilczek po raz 
szósty  dolew ał angielską w ód
kę do polskiej w ody sodow ej, 
podałem  mu rękę 1 pow iedzia
łem kró tko : „Niech clę djabli... 
lde“ .

•
S zukając  kiedyś m ieszkania 

— zajrzałem  na S ask ą  Kępę i 
tu tia ulicy K rynicznei w padł 
mi w oko ładny  dw upiętrow y 
dom eczek, s to jący  zmwlnie na 
tibocżu. Dom spraw ia! W rażenie 
niezam ieszkałego, Jednak, jak 
się dow iedziałem  w okolicy - -  
m ieszkał w nim newien bogaty  
G rek, S erg jusz  T ithoros, k tó ry  
sam  jednak rm d k o  w W a rsz a 
wie b y w ał; częściei p rzebyw ał 
zag ran icą , gdzie podobno pro
w adził roz leg ły  in teres. O bej

rzałem  w ów czas 
dokładnie 1 zanotow ałem  w pa 
mięci, sam  nie w iem  dlaczego, 
szczegół, że T ithoros, człowiek 
już niem łody, w  willi m ieszkał 
sarn, m ając ty lko  go sp o ćy trę  
i s tarego  służącego. O pow iada
no m) jeszcze o dziw actw ach 
greckiego bogacza; kładł stę on 
spać już 0 9-ej w ieczór, by... za 
oszczędzić na światłe...

P o  rozm ow ie z Grabów iec- 
kim  — don.ek na ul. K rynicznej 
p rzyszed ł mi odrazu  na m yśl, 
jako  idealny teren  zam ierzonej 
w ypraw y, ( id y  więc W ilczek 
w padł do mnie nazajutrz, 
ośw iadczyłem  mu pow ażnie:

—  P rzy g o tu j się! Ju tro  o 
12-ej w nocy!

*

N astępnego dnia o 10-tej wie 
czór dziwne rzeczy  działy się 
w gabinecie detek tyw a B ran
da. W ilczek - Grartowdecki w 
filcowych miękkich pantoflach 
i w czapce nasuniętej na ocźV. 
lak  w ierna kopia fitmowegr- 
w lam yw acza znęcał sie nad 
drzw iam i, w iodącem l do mojej 
sypialni. Dałem  mu pęk w y try 
chów  1 próbow ał Ich jednego v>o 
drugim  tak  długo, a i  zam ek 
puścił j- drzwi odskoczyły, Ja

w skazów ek.
G dy na zegarze by ła 12, w su 

nąłem  mu do kieszeni s tra sz ak  
i e lek tryczną latarkę, w łoży
łem szoferską kurtkę , okulary  
i zeszliśm y na dół. gdżle &tąło 
już przygotow ane do jazd y  dw u 
osobowe auto.

P rzez  całą drogę W ilczek był 
bardzo ożyw iony, ddw jjpkó- 
wal, śm 'a ł się w esoło, $łOV?Cm 
zachow yw ał się tak  samo, jak 
we F rancji w  okopach p rred  
chwilą nocnego a taku . Ja  tu to  
m iast czułem  się nieswojo. Pro 
w adząc au to  pustoszejącem l Już 
ulicami W arszaw y,, po r? t 
pierw szy w życiu doznaw ałem  
niemiłego t czucia, sp o ty k ając  
krążące tu ł ow dzie m otocykle 
policyjne. ^

— Niecłi tak kir-remu jprzyj- 
dź <? ak u ra t dzisiai fan taz ja  zaj 
rzeć nad W isłę, ak u ra t w s tro 
nę Sask iej Kępy — m ogę się po 
żegnać t e  sw oją opm ją — m y
ślałem  w chwili, gdv au tu  Skręf* 
Clio z Alei Poniatow skiego  1 pó 
w yboistym  bruku popędziło 
-r,osą w zdłuż W isty-

•» e>«
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u p i o r v  m m iw i
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Gdy Zofja ochłonęła z wp ływ u m agiczne
go, znalazła się znów w swem  więzieniu. A jednak 
siła sugestji trw ała...

Tegoż w ieczora, znów o północy jakaś siła k a
zała jej wstać, ale tym  razem  wiodła ją już nie do 
altanki, ale wprost do pokoju Piotra, który  już tam 
na nią czekał z niecierpliwością.

Oszalała z miłości, rzuciła się sam a w ramiona 
Piotrowi, którego jeszcze przed paru dniami niena
widziła, pogardzając nim i odtrącając nawet myśl
0 zbliżeniu z nim...

Zato już teraz jej nie zamykał. Mogła spacero
wać po ogrodzie dowolnie.

Nie w iedziała natom iast, co się dzieje z Bolciem. 
Już go nie w idyw ała, ani nie sły szała  też jego jęków
1 SKarg. które daw niej nieustannie do latyw ały  z pod
ziemi, gdzie w trącił go bezlitosny D erda.

Zapytała  wreszcie o to Derdę. Ale 011 potrząsnął 
tylko głową, nie mówiąc ani słowa.

Zofja pomyślała sobie:
—  Piotr musiał dotrzymać słowa. W ypuści! 

dziecko na wolność. Ju ż  więc nigdy pewno więcej 
tego chłopca nie zobaczę...

Stopniow o widywali się z doktorem  coraz czę
ściej. Doszło do tego, że spędzali razem  całe dnie. 
W yglądali na parę szczęśliw ych zakochanych.

P o  paru  la tach  P io tr nagle ciężko zachorow ał. 
S prow adzani zew sząd lekarze stw ierdzili nadw ątle
nie opon m ózgow ych i osłabienie serca. Był to, za
pew ne, skutek zbyt silnego napięcia um ysłowego 
p rzy  sugestji, pochłaniającej m nóstwo sił ducho
wych i cielesnych.

Choroba postępowała bardzo szybko. Wkrótce 
Piotr był już zaledwie łachmanem ludzkim.

Pomimo to — nie umierał. Przez pierwsze mie
siące Zofja czuwała troskliwie przy łożu chorego, 
nie opuszczając go nawet nocami.

Stopniowo wszakże coraz rzadziej przebywała 
u Piotra. Rzucony przezeń na nią „uro k" słabł — 
niepodsycany. Zofja odzyskiwała własną osobo
wość. Osłabiony 1 riiemaJ sparaliżowany Piotr nie 
rnógł już oczywiście w yw ierać na nią swego m agi
cznego wpływu.

lin bardziej zanikały resztki tego wpływu, tein 
bardziej potęgowało się w duszy Zofji dawne uczu
cie wstrętu i nienawiści do niego.

W reszcie postanow iła  sk o rzy stać  ze sposob
ności 1 uciec z zakładu. Już  obm yślała starann ie  
plan postępow ania.

P o trzeb a  było w szakże na  to  pieniędzy...
W  ty m  celu pew nego w ieczora w kroczyła do 

pokojów, zam ieszkanych  przez P io tra .
Aby dostać się do jego gabinetu, trzeba było 

przejść przez sypialnię.
Co nocy, z resz tą , o tej porze zag lądała  do nie

go, aby stw ierdzić, czy  mu czego nie brak  i każdo
razowo zastaw ała  go pogrążonego w głębokim  śnie.

To też i ty m  razem  w eszła śm iało. Gdy tylko 
w szakże p rzekroczy ła próg jego sypialni, nagle co
fnęła się gw ałtow nie...

P io tr  nie spał... S iedział na fotelu...
P ostanow iła  zbliżyć się do niego, aby nie budzić 

podejrzeń, S po jrzała  na niego i zap y ta ła :
—  Cóż to? Nie kładziesz się dzisiaj?
— Nie! Duszę się! Nie mogę spać! T racę p rzy 

tomność... C hyba um rę lada chwila...
— Nie mów tak . Nie um rzesz. W yzdrow iejesz 

i będziesz jeszcze ży ł długie lata.
P o trząsn ą ł głową, uśm iechając się smutnie. 

Szepnął:
—  Boję się śm ierci. S traszn ie  boję... T yle na- 

g rzeszyłem  w życiu... W y rzu ty  sum ienia już teraz  
mnie pożerają. Nieustannie piętnują mnie za ciebie 
i za... tego chłopca, którego jęków i skarg  już od- 
daw na nie słyszysz...

Zofja, p rzerażona straszliw ie, zap y ta ła :
— A co z nim zrobiłeś?
O dparł cicho:
— W ypuściłem  go na wolność.
To ją uspokoiło. Nie chciała dłużej pozostaw ać 

u P io tra . N apaw ał ją n ieodpartym  w strę tem  i od
razą...

Gdy ujrzał, że zmierza ku wyjściu, zatrzym ał 
ją słabym, jakby grobowym głosem:

— Zostań, Zosieńko...
Potrząsnęła głową.

rosił błagalnie:
na— Zostań... zostań... Usiądź tu przy mnie 

fotelu...
— Zostanę... ale pod jednym warunkiem...
— Godzę się zgóry na każdy.
—  Powiedz mi, gdzie jest Leon, co robi 1 dla

czego ze m ną tak  postąpił... i co zrobiliście z m oją 
córeczką?..

—  O, nie... nie... W szystko , ty lko  nie to  . Nie 
m ów m y o tetn naw et...

—  A ja  właśnie chcę to  wiedzieć i m uszę! Ko
niecznie!... Za w szelką cenę!

— Nie, nie — szeptał p rzerażony . —  Ja  nic nie 
wiem... nic... nic...

Na obliczu jego m alow ał się śm iertelny lek, 
oczy niemal w ychodziły  z orbit...

W stąp iła  w niego nagle n iezw ykła siła Zerwał 
się z fotela, choć przez ty le  m iesięcy nie mógł się 
ruszać, pobiegł przed siebie, ale na tychm iast musla! 
się chw ycić okna parapetu , do k tó rego  podbiegł... 
Nogi zachw iały się pod nim...

S po jrzał na Zofję z szalonym  w ysiłkiem . O dra- 
zu w szakże przekonał się, że darem ne są  już jego 
w ysiłki. Nie zdołał już w zrokiem  opanow ać Zofji, je
dynej kobiety  w życiu, k tórą kochał i posiadł..

Zofja spoglądała nań surow o i rzekła:
—  Tej nocy jeszcze ucieknę s tąd !..
Tego już było P iotrow i za wiele. Rzuci? się do 

dzwonka, aby w ezw ać Derdę, ale nie zdołał dowlec 
się do tego m iejsca... padł na otom anę, b lady i zd rę 
tw iały , zaciskając  kurczow o pięści w kierunku 
Zofji.

P o w tó rzy ła  najspokojniej:
—  Ucieknę i n ik t nu nie zdoła przeszkodzić. 

N iem asz co dzwonić na D erdę, bo pozw oliłam  mu 
dziś iść do szynku. Już  oddaw na tam  nie był i b a r
dzo zatęsknił się za  kieliszKiem, Jesteśm y  więc zupeł
nie sam i. Ucieknę 1 żadna siła ludzka mnie od tego  
nie powstrzym a. Mówisz, że mnie kochasz. T ru d 
no. Tern ciężej ci przy jdzie  rozstan ie  ze m ną. T a 
rozłąka będzie w łaśnie k a rą  za tw oje grzechy...

—  Nie uciekniesz — syczał P io tr, —  bo nie m asz 
grosza przy duszy!..

— Dużo ich jest natom iast w  tw oim  gabinecie. 
Właśnie za chwilę pójdę tam  i w ezm ę tyle, ile mi 
potrzeba na najniezbędniejsze w ydatk i. W ięcej nie...

P io tr  zw alił się przed nią na kolana... C ału jąc  
kraj jej sukni, jęczał.

— Zostań... Zostań... Nie uciekaj... b łagam  cię!..
W yrw a ła  mu się... D arem nie ku niej w yciągał

ramiona... C ofała się w ty ł coraz bardziej...

Dalszy ciąg nastąpi.

DZIECKO GRZECHU
1 r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

Jadach  nie wiedział co odpow iedzieć Marcie 
b tacz ą ł w sobie zaciętą  w alkę W ściekły był 
na tę kobietę, a z drugiej s trony  zb y t ciężko mu było 
rozstaw ać się z nią. Ale ostatecznie interes w nim 
zw yciężył i rzekł:

—  Jutro, niestety, nie będę mógł. Niesposób ja 
koś oddalić żony. Może pojutrze. Może za trzy dni. 
Dam ci znać...

W ahanie się Jadacha  w ydało  się M arcie podej
rzane. lJ rzecież przedtem  on sam  nalegał na po
śpiech. G dy ty lk o  Jadach  w yszedł, M arta  opowie
działa  w szy stk o  M arclńskiem u, m ówiąc:

—  W  ostatn iej chwili sp raw a  się zepsuła. Jada- 
chow a m usiała listy ukryć. Zdaje się, że rob.m y 
klapę...

— Nie w olno tak odrazu się zniechęcać. P rz e 
konam y się zaraz .

— Jak ?
— W ym acam  dokładnie Jadacha w szynku. 

Ju tro  o trzy m asz  ode mnie wskazów ki.
W ieczorem , gdy wrócił z szynku, oznajm ił 

M arcie:
—  Jadaehow ie ju tro  jada do W arszaw y . Zdaje 

się, że rzeczyw iście w szystko  w iedzą. Ale to nic. 
N iedi jadą. Zato będziem y mogli przez cały dzień 
szukać listów, k tó re Jadachow ą gdzieś ukry ła przed 
m ężem . O tw orzę ci ich domek P oszu k asz  dobrze, 
a znajdziesz... C h atk a  jest na sk ra ju  wsi. Nikt nie 
zauw aży...

N azaju trz  Jadaehow ie w yjechali do W arsza w y , 
a  M arciński w ytrychem  o tw orzy ł drzwi do ich 
chatk i, w puszczając M artę, sam  zaś zosta ł na cza- 

* tach.
Ledw o M arta  w eszła do w nętrza, gdy  nagle w y

dała  o k rzyk  strasz liw ego  p rzerażen ia .
Ea chwili wszakże roześmiała się.

P rż y cz y i ją  jej lęku było to, że coś miękkiego, 
puszystego i ciepłego — spadło jej na kark.

A przyczyną śm iechu — bo było to m łode ko- 
ciątko, które pieściło delikatnie jej szyję...

Marta tym czasem  rozejrzała się po chatce, którą, 
zresztą, znała. Składała  się z większej izby i alkie
rza.

W yżej b y ły  dwie puste komórki, a nad niemi 
strych.

Przez całą godzinę Marta cierpliwie prz.szu- 
kiwału wszystko . Nic nie było zamknięte, nic po
chowane. Na stole leżała niedokończona pończocha 
z brunzow ej baw ełny, k tó rą  M arysia , zapewme, ro
biła szydełkiem  w wolnych chw ilach. Obok lezal ko
szyczek z inną robótką, igłam i, nićmi, naparstkam i. 
M arta zag lądała naw et do niego, w yjm ując każdy 
drobiazg, sp raw dzając , czy  koszyczek  nie ma po
dwójnego dna. P rz y  tern szukaniu nie zauw ażyła, 
że w y ję ty  z koszyczka kłębek baw ełny, którą Ma
rysia rebiła pończochę — spad ł ze sto łu  na podłogę. 
B\ ła tu kula wielkości strusiego jaja.

G d y  kłębek spadł ze stołu, kotek uważał to dla 
siebie za zachętę do zabaw y. B iegał z kąta w kąt, 
popychając przed sobą kulkę, bawiąc się nią dosko
nale i biegając z nią po całem mieszkaniu.

M arta tym czasem  przeszukiwała starannie całą 
sypialnie, kufry, komody, przetrząsnęła całą bieli
znę, w szystkie  sza fy  — daremnie.

Bardzo szczegółowo obejrzała łóżko. Nawet 
w kilku miejscach rozpruwała siennik, zaglądała do 
wnętrza poduszek, z a szyw a jąc  potem w szystko dla 
niepoznaki, ale... znów daremnie.

P atrza ła  za  zegarem , za talerzam i, zag lądała 
do wnętrza głębokiego fotelu, m iędzy w szystk ie  
szpary , w piecu, w kuchni, pod blachą, wszędzie 
pukając i sz tu k ając , czy  głuchy, dźw ięk nie zdradzi 
jakiego otworu. NIc.« 71' -  - -  - »

Ju ż  naw et zag lądała  do butelek z nalew kam i, 
przerzuciła dwie książki, znalezione pod łóżkiem , za  
obrazy  i fo togfśfje , w iszące na  Ścianach —  nic a  nic.

W idocznie, Jadaehow ie musieli je w ziąć ze
sobą.

Opadły jej ręce. P ostanow iła  zan iechać d arem 
nych poszukiw ań. R aczej s ta ra ła  się w szy stk o  tak 
uporządkować, aby Jadaehow ie nie poznali, że tu  
ktoś gospodarow ał podczas ich nieobecności.

M ożeby jeszcze skoczyć do ty ch  kom órek  na 
górze?

Ale poco, k iedy  b y ły  zupełnie p u s te?  M oże być, 
że tam  gdzieś są Usty pod podłogą? Ale przecież nie 
będzie z ry w ała  całej podłogi...

Aby jednak mieć spokojne sum ienie, w eszła  na
górę...

Ale i tu nic nie znalazła... M ożeby jeszcze za j
rzeć do piwnicy, zna jdu jącej się pod podłogą izby,
obok kuchni. Już  na schodkach, w iodących do piwni
cy znalazła  nici baw ełny z kłębka. S zła  więc po 
nitce... do kłębka...

Ba, ale z kłębka już nie było  ani śladu. Bo kot 
zaczepił go podczas zabaw y o jak iś kan t schodów , 
potem pobiegł za  kłębkiem, k tó ry  tam  m usiał spaść...

M arta  zapaliła świecę...
C ała piwnica była pełna baw ełny, w śród  k tó re j 

kot w ypraw ia ł niepraw dopodobne harce. O m otane 
nią b y ły  leżące tam  kartofle , m archew  i inne ja rz y 
ny, w szelkie słoje i słoiki...

Słow em , ca ły  kłębek był już rozw iązany...
Nic ciekaw ego w tern nie byłoby, g d y b y  nie je 

dnak niezm iernie w ażn a  rzecz...

Dalszy ciąg nastąp i



Nr. 52. Str. 5
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Podlotek i człophk „stare; daty"
Dziś m am y p ierw szy  list po

lem iczny, napisany  p rzez  p. 
„M agdę", osobę racżej młodo
cianą, bo jakoby zaledwie 
14-lernią. Albo przem iła, zape
wne, skądinąd p. M agda niewie 
ścim  zw yczajem  już sobie la tek  
odejm uje, albo jest nad wiek 
rozw inię ta . M ożna tak  sądzić 
z pewności siebie oraz tupetu, 
z k tó rym  przem aw ia:

„Jestem pewna, że p. Winią 
się na mnie obrazi, iż taka czter 
nastoletnia osóbka, jak ja, śmie 
prawić morały du to  starsze] od 
siebie p. W ini. Ale to już tru- 
dn <>.'

ja k  Pani śmie tak pisać, źe  
starszych  osób kochać nie m o i  
na? To chyba ty lko  w baraniej 
głowie takie m yśli powstać mo 
gą, bo w ludzkiej z  pewnością 
nie! W łaśnie, że oni mają takie 
sam e prawo, jak m łodzi, tak sa 
m o mogą kochać życie, śmiech, 
in w c h  ludzi i być kochanym i.

Pani pisze, że  niesposób, aby 
sie P. Andrzej zakochał tv 46-le 
tniej kobiecie. Otóż, w szystko  
jes t możliwe, bo chociaż p. Nin 
ka  ma 46 lat, to z  pewnością ma 
jeszcze  dziś więcej czaru, niż 
urocza 20-letnia p. W inią. Ina 
czej me kochałby się w niej chło 
piec 26-letni. To ty lko  zazdrość  
przem awia przez p. W inię, bo 
choć jest taka urocza, ale już 
mu dw udziestkę  na karku, a 
jeszcze  żaden amator nie zna
lazł się na takiego „podlotka".

Niechże się Pani zmieni, bo 
inaczej czeka Pania na stare la 
ta  ty lko  pu sek i kotek, jeżeli 
zas d . Winią boi się starych lat, 
to nie brak przecież sznurków  i 
suchych drzew . A p. Nince ra
c zę  oczwajcm niać się p. An
drzejowi piękną miłością, jaką  
ją darzy  i nie odrzucać jej, bo 
już teraz zapóżno. <koro już  
zaczęliście pić ten kielich
słodyczy , to już go wypijcie do 
dna. A w szys tk im  panom, któ- 
rzyb y  zamierzali pojąć p. W i
nię za żonę, radzę, niech się dlu 
go i dobrze namyślą..."

O iie w p ierw szym  liście 
„k rzy żu ją  szp ad y "  dwie niewia 
s ty , o ty le  w drugim  bedzie po
jedynek  m ęski. P. S tefan  — 
teclmik Wvstępuje do walki z p. 
C., mk mu dogadując „do słu
chu": •

..(Izytając list Pana, odrazu 
można dojść do wniosku, że 
Pan należy do ludzi t. zw . „sta

rej da ty". A  to czemu? Bo pi
sze Pan: „G dyby p. Andrzej 
miał lat 36, a p. Ninka 16 —  to 
m ogłaby być  mowa o miłości 
czyste j t szczerej". Owszem, 
ale miłość ta byłaby kró tko 
trwałą, gd yż  tak wielka różni
ca lat robi swoje.

Otóż, Panie C„ kto  wie, czy  
tak właśnie nie jest i c zy  mąż 
p. N iny nie jest s ta rszy  i to 
o całe 20 lat? Kto wic, c z y  ro
dzice p. Ninki również nie zm u
sili ją do takiej „karjery" i to 
m oże z  m ężczyzną  o dwadzie  
ścia lat starszym , jak p. C. 
wspomina. Jeżeli tak rzeczyw i 
ście było, to ęo ona, biedaczka, 
dziś ma robić? No co? Proszę 
m i powiedzieć...

A że p. Andrzej zakochał się 
w p. Nince, to nic dziwnego. 
W szędzie na świecie istnieje 
przem ożna siła, wiążąca ludzi 
z  ludźmi.

W ięc, Panie C., nie należy  
potępiać ludzi kochających się, 
lecz na jw yżej wolno ich upomi 
nać.

To właśnie zamierzam u czy 
nić i dlatego zwracam się do

Pana, Panie Andrzeju, ze szcze  
rą radą. Proszę ująć sprawę 
uczciwie po katolicku, a więc: 
rozłączyć się. Postanowić, że  
już w szystko  skończone i po
wiedzieć sobie wzajemnie — 
m iędzy nami nic nie było. T y  
idź w swoją i ja pójdę w swoją 
stronę. I unikać sposobności spo 
tykania się. Czas w szystko  po
mału zatrze. Uśnie cierpienie 
gdzieś na dnie duszy. Byle się 
zam knąć w sobie, ale zupełnie 
a szczelnie. Byle ludzie tego 
łkania, co pierś wypełnia, nie 
słyszeli, a będzie dobrze...

W szystk ie  cierpienia polecić 
Chrystusowi Panu, k tó ry  prze 
cież więcej przecierpiał, niż m y  
w szyscy  razem, a więc śmiało, 
głowa do góry!  Z mocnem po
stanowieniem odejść od p. Nin 
ki i nie wraccć więcej. Iść do 
hościMa, ukorzyć się jmzed. ta- 
bernaculum i przyrzec, że się 
we idzie na drogę poprawy. Od 
być na te intencję szczerą sjw- 
wiedź, aby po odrodzeniu du- 
chowem zacząć nowe ż y iie  Po 
szukać sobie rzeczyw iście ja
kiej młodej panienki, jak to ra
dzi p. C. i iść z  nią do ołtarza, 
a Bóg W am  pobłogosławi!"

IKS.

c z te ry  o c z y
Intymne rozmowy z Czyteiniikami

P. Ira Kow.
pisze nam:
„W  codziennej pogoni za ka

wałkiem chleba i usilnej waice o 
byt, każde dziewcze ma jeszcze 
nne myśli, snując w sercu nić 

marzeń o chłopcu -  ideale. Otóż 
i ja, jeżdżąc codziennie tram wa
jem linji 2A do biura na Czernią 
ków, widuję zawsze młodego 
przystojnego chłopca, blondyną, 
który mi się bardzo podoba. Po
wiem prawdę, że nawet zakocha 
łam się w nim nazabój i juz 
wprost nie wyobrażam sobie iy  
cia bez niego. Natomiast zupeł
nie dobrze wyobrażani sobie, jak 
by mi było rozkosznie na duszy, 
gdybym zamieniła z mm choć pa 
rę słów.

Jestem, jak mi mówią, dość 
przystojną brunetką. Jako 19-iet 
niej panience, przypuszczam, że 
nie wypada mi zaczepić go i dać 
mu cio zrozumienia, jak bardzo 
mnie interesuje. Innej sposobno
ści nie mam, bo przez cały czas 
jazdy jest zatopiony w czytaniu 
naszego pisma (jak, zre
sztą, i ja również) i tylko czasa
mi na chwilę spojrzy, czy jeszcze 
nie czas wysiąść, i tak dzień w 
dzień.

e ze rte r"
rlieprawftopotio&ne historje z okresu wielkiej wojny

(m .) W czasie wojny rosyj
sko - japońskiej rozegrał się tra 
gikomiczny wypadek. Gdy usta
ła strzelanina na poie bitwy wy
biegu rosyjscy sanitarjusze. Na 
cze.e szecu lekarz, zadaniem któ 
rego było wydać opinję o leżą
cych pokotem żołnierzach: „ży
wy" czy „trup". Zdarzyło się, że 
jeden z leżącycii rannych żołnie
rzy został uznany przez lekarza 
jako „trup". I oto w momencie, 
gdy rannego umieszczono na sa 
mochodzie między zwłokami, 
„trup" obudził się z letargu i wy 
szepidł: „Bracia, co robicie, prze 
ciez ja żyję".

—  Milczeć! —  warknął sani- 
tarjusz. —  Jesteś trup. Doktór na 
teru się lepiej zna, niż ty. I żoł
nierz zostai uznany za umarłego.

W czasie krwawej bitwy w 
1951 r. został ciężko ranny od
łamkiem szrapneia, kapial Gran- 
dadas. Odwieziony do lazaretu, 
kapral zmarł. O śmierci kaprala

nie zawiadomiono dowództwa 
kompanji.

Wobec tego, że G randadas w 
ciągu kilku dni był nieobecny, 
dowódca polecił uznać go za... 
dezertera.

Po jakimś czasie ojciec Gran- 
dadasa został zawiadomiony, że 
ukarano go grzywną 80 fr. za de 
zercje syna, że syn jego został 
zdegradowany i skazany na 4 mie 
siące więzienia za dezercję. Oj
ciec wiedział dokładnie, że syn 
jego zginął, a tu robią zeń żywe
go i skazują nawet więzieniem! 
W szelkie próby, czynione w kie
runku rehabilitacji zmarłego sy
na, speizly na niczem. Upłynęło 
bezrnała 15 lat. Przed paru dnia
mi stary Grandadas, czytając ga 
zetę, dowiedział się o schwytaniu 
groźnego kasiarza Augusta Gran 
daciasa. W edług wiadomości ka- 
siarz i dezerter z przed kilkuna
stu laty —  to jedna i ta sam a oso 
ba. W rażenie było niesłychane.

o m a i i s  D a n a
IV.

W tedy Jerzy, nic nie mówiąc, 
sięgnął do kieszeni, wyjął z mej 
niewielką fotografję i położył na 
stole przede mną.

— Skąd to m asz? —  spyta
łem gu.

— Znalazłem przy drzwiach 
pawilonu, na ścieżce.

Obejrzałem dokładnie. Zdję
cie pizedstaw ialo ładną, jasno
włosą główkę kobiecą. Smutne 
oćzy uśmiechały się melancholii 
nie.

Odwróciłem zdjęcie. Na dru
giej stronie atramentem było na 
pisane:

Na pamiątkę Marta.

—  Marta, M arta... —  coś m : 
to imię? było znane. Nagle zw ró
ciłem się do Jerzego.

—  Słuchajno, czy nie pam ię
tasz jak się nazywa ta panna, 
która znalazła trupa?

—  M arta Salet.
W łaściwie to był drobiazg. Sta 

ła pacjentka może dać swemu do 
ktorowi fotografię na pamiątkę, 
choć ten pomały podpis — 
„M arta" dawał do myślenia, że 
toby mógł zgubić kto inny, o- 
prócz doktora. Nie mogłem ste 
doczekać rana, iż  by zacząć śfcxlz 
two. Tymczasem wymienialiśmy 
z P errac‘em wrażenia.

Zagadaliśmy się tak clość dlu 
go. Słońce się tego dnia nie po
kazało. Nie padało wprawdzie, 
ale zato w iatr hulał po polach, 
aż świszczało. W  pewnej chwili 
— była już ósma, — drzwi się 
otw ierają i na progu staje dok- 
‘ór Mofet, ogolony. w'-świ-eżonv, 
bez śladów niewyspania.

— ieśli panowie pozwolą, zje 
my razem śniadanie. Mojta żona 
czeka na nas.

*  *  *

Doktór M oret mieszki bardzo

elegancko. O tyle, o ile to było 
możliwe na wsi — wszelki kom 
fort — elektryczność, ceniralne 
ogrzewanie, telefon. Bani dokto
rowa była przemiłą gospodynią, 
obie córki wprawdzie trochę nie 
ładne, ale to mnie nie obchodzi
ło. Zresztą przywitały nas dość 
lekceważąco, zaczęły natych
miast rozprawiać o swoich egza 
minach uniwersyteckich. Po śnia 
daniu, kobiety wyszły i zostali
śmy sami z doktorem. W tedy
ten, zmieniając nagle uśmie
chnięty wyraz twarzy na poważ 
ny, odezwa! s ‘|  do nąs:

—  Panowie, rozumiem dosko
nale, że macie obowiązek do 
spełnienia; nłe zatrzymuję panów 
dłużej. Mój dom i klinika są dla 
panów otwarte, gdyby to było 
potrzebne w toku śledztwa. Po
zwalam sobie prosić tylko o je 
dną rzecz, proszę nie rozgła
szać tej historji. Idzie mi nietyle
o moią osobę, ile o rodzinę — 
tu przerwał. B '1 bardzo poważ
ny, trochę smutny. —  Listonosz, 
poczciwiec, zresztą człowiek nie 
naganny, poznał mnie rzekomo w 
leżącym przy drodze osobniku... 

Zbyteczne dodaw ać, że najlepiej

Stary G randadas bez namysłu wy 
ruszył do miasta, by naocznie 
się przekonać, czy kasiarz to je
go syn. Udało mu się dotrzeć do 
celi, gdzie przebywa! rzekomo je
go... syn!

Ujrzawszy kasiarza, Granda
das krzyknął: „Przecież to me 
mój syn! Dajcie tnr. wreszcie spo 
kój! Nie panując nad nerwami, 
starzec rozpłakał się. Rozpacz 
G randadasa wzruszyła przestęp
cę. Polecił wezwać naczelnika 
więzienia i w jego obecności ziO 
żył sensacyjne zeznanie: w cza
sie pamiętnej bitwy w 1915 r ,  i 
gdy młody u ran d ad as padł cię
żko ranny, skradł mu jego doku 
menty i odtąd podawał się za Au 
gusta G randadasa.

Dopiero teraz okazało się, że 
władze popełniły błąd i biedny 
starzec zdobył oficjalny doku
ment z którego wynikało’, że 
„August G randadas nie żyje“ I

panowie się przekonają o jego 
omyłce, spraw dzając w Etoge, 
gdzie właśnie byłem o tej godzi 
nie.

W ydato mi się zbyteczne to 
oświadczenie i jakby w obawie, 
doktór specjalnie podaw ał swoje 
alibi. Zwróciłem na to uwagę.

Przyznam, że instynktownie 
szukałem na nim śladów obra
żeń. Gdy parę razy obrócił się 
zlekka, wydało mi się, że przez 
bujną czuprynę rozróżniam zty- 
!u jego głowy potężny guz. Ale 
może to było złudzenie... Tym 
czasem Moret dalej mówił:

—  Nie chcę się w trącać do nie 
swoich rzeczy, ale mojem zda
niem, przedewszvstkiem należy 
znaleźć trupa. Zbadałem go — 
nie było najmniejszych śladów 
życia — nie mógł się więc wy
dostać z pawilonu o własnych 
nogacir. Naturalnie, rozumiem, 
że moje rady są panom niepo
trzebne...

Przerwałem, protestuiąc.
—  Pożegnani jednak panów, 

spieszno mi do moich chorych* 
Proszę, jeśli będzie coś nowego, 
niech panow ie do mnie zaw ita
j ą

Ubrany jest w bronzową jesion 
k ę ,  czarne sztuczkowe spodnie, 
buty na gumie, bronzowy kape
lusz, skórzane rękawiczki, z tecz 
ką pod pachą. W ysiada zawsze 
przy W ójtowce na Czerniakowie, 
nieraz w towarzystwie dwóch 
pań, zapewne urzędniczek z te
go samego biura. Wiem, że mu 
na imię Edward, bo słyszałam, 
jak do niego mówiły: „Słodki E- 
dzik“ . Co do mnie, to mam na so 
bie czarne palto z futrzanym koł
nierzem i berecik z literką I.

Nłe mając innego sposobu, bła 
gam Cię, Redaktorze, wydrukuj 
w dziale „W  cztery oczy", któ
rym wraz z Edzikiem się za ^ y tu  
jemy (choć, niestety, każde od
dzielnie), że Ira za nim tęskni i 
kocha go miłością szczerą i ser
cem gorącem, a reszta już teraz 
do niego należy. Przypuszczam, 
źe wreszcie mnie zrozumie i po
stara się mnie poznać. Wierzę w 
to całcm sercem. Już wyobrażam 
sobie tę chwilę, gdy on, czytajnc 
Twoją, kochany Redaktorze, naj
milszą gazetę, przeczyta ten list, 
w dziale „W cztery oczy", a wte 
dy, zapewnie, spojrzy na 
mnie słodko z najp iękniej 
szym ze swych uśmiechów. Pę
dzie to dla mnie najszczęśliwsza 
chwila w życiu".

Ponieważ nic d’a nas uilize- 
go, jak umożliwiać iia<zjrm Czv- 
telniczkom przeżywa-,re „naj
szczęśliwszych chwil w życiu", 
drukujemy list Pani w nadziei. : 
wszystko odbędzie się właśnie 
tak, iak Pani to so lre fejwjjarzda.

T Y S I Ą C t ł
chorych na k ą ti r  żołądka, wzujcie, nur 
Cie. bćle. fi.estrawno.ic. zq.ig ihiUmi- 
sci. wym ioty brak a p e tv 'j .  ogólne o-.a 
bienie etc. odzyrkaio zdrowie nry-Aa- 
,ac z.błka sławnego na cały św iat d rk - 
tora D  etla. profesora U n.w ersvte;n la- 
glellońskiego. — Ż ąd a ' e l>e ipjy.nei 
broszury pouczające]! Adres Liszki 
A pteka.

NAUCZ S I M Y $ O W A C
uiatwisz sob .e  p .ocą 
w sw o im  l a w s o i i e  

ł®r«so*kł* trytfiS bs*?.ał»u»
Pi •  w s z y  » P o l u #

• r t S l Y I U l  N A U K I  
R f S U N K O W  i K R t S u N
pf A#Z KO(9kpO»d«<u  *4

W a r s T O w a  —  t ę s k n o  6 J-

Jego protekcjonalny ton za
czął mnie denerwować. Odezwa 
łem się sucho:

—  Myślę, że wrócę tylko je
den raz —  tego wieczora, gdy 
skończę śledztwo.

Po ogolonej twarzy . doktora 
przemknął lekki uśmieszek.

—  Nie wątpię, że rozw ąże pan 
tę zagadkę.

Rozstaliśmy się.
Szybko ułożyliśmy plan p-włę 

bowania. Ponieważ byia już i - 
sko dziewiąta, gdyśby nam » 
wyszli z oberży, łiiogllśmy i 
więc udać do domu panny Mm;- 
ty Salet, która pierwsza my ;i - 
la trupa i w której obecno. <• . ;
śli wierzyć poczty 1 jonowi, ćo. > 
nała się dziwna zamiana.

W net byliśmy przed bramą 
paiku. Furtka była lekko przv::i 
knięta. Pchnęliśmy ją i w es-’ - 
śmy do środka. Na skrzyp za
wiasów wybiegła przed tlony 
starsza już, gruba kobieta, nawyi 
doczniej owa Józefowa, o któ
rej słyszeliśmy w raporcie ko
mendanta posterunku.

(d. c. n )
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WTOREK
św. Feliksa

Wack. »ł. g. 7.07 -  Zach. al. g. 17.22
P rzepow iedn i*  u t r c lo j ; i e in a .
Dzień bardzo ciekawy przyniesie do

bre rezultaty  w p< czynieniach natnry 
osobistej. W ykorzystać dobrą konjuk- 
tu rą . Zrealizować zamiary m atrym on
ialne. Nowe posunięcia w polityce i 
dyplomacji.

K ronika  w y p a d k ó w .
Do szpitala św. Łazarza prze

wieziono Adama Prociaka, za
mieszkałego w Płaszowie na 
Gromadzkiej 3, którego niezna
ny jakiś osobnik przebił nożem. 
Stan Prociaka groźny.

Do szpitala św. Łazarza p rze
wieziono Franciszkę Brzezińską, 
lat 32, która w zamiarze samo
bójczym podcięła sobie brzytwą 
żyły u obu rąk. Powód samo
bójstwa nieznany.

Do wsi Alwerni wybrał się na 
wesele Franciszek Pieron. W 
czasie drogi opadli go nieznani 
osobnicy i obili laskami po g ło
wie tak, że w stanie ciężkim 
trzeba było przewieźć go do 
szpitala św. Łazarza.

*
Żołnierz w yrzucił kompana 

z H-go piętra ua brak
W czoraj przy ul. W roniej 29 

w Warszawie odbyła się zaba
wa. Przy dźwiękach orkiestry 
i... obfitej wódeczki goście świet
nie bawili się.

„Kolejki" przejeżdżały jedna 
za drugą. Tu i ówdzie docho
dziło do drobnej kłótni koń
czących się słodkiem „pijac-iem  
pocałunkiem".

Jeden natomiast Eugenjusz 
Rozpędowski żołnierz będąc 
mocno pijany, pokłóciwszy się 
z Stanisławem Kazałą schwycił 
go za klapy i wyrzuc.l z wyso
kości 2-go piętra na bruk pod
wórza.

Kazałę który doznał złamania 
podudzia w stanie ciężkim prze
wieziono do szpitala. Rozpę- 
dowskitigo aresztowała żanda- 
merja.

Śmiertelni pobicie n o r n i c o
W ieś Sobienice Kiełczewskie 

pow. Garwoliński była terenem 
potwornej zbrodni.

Na powracającego do domu 
21-letniego Jana Zielińskiego, 
napadli synowie gospodarza z 
sąsiedniej wsi Sniadków, Ui bań
ski i M. Strachita, uzbiojeni w 
bagnety i zadali mu rany kłute 
pleców.

Zielińskiego przewieziono do 
szpitala w W arszawie, gdzie 
zmarł. Zabójców aresztowano.

Przeprowadzone dochodzenie 
wykazało, że Zieliński przed ty
godniem ożenił się i na ucztę 
weselną przybyło wiele osób. 
W śród gości znalazł się jeden 
„nieproszony" niejaki Jan Bi- 
linka.

Gdy Zieliński zauważył Bilin- 
kę wyprosił go z mieszkania. 
Bilinka wyszedł grożąc Zieliń
skiemu że go zabije.

Napad który zainicjował Bi
linka zakończył się tragicznie.

O k ru tn a  zem sta  na tle  
rom an tycznem

Jadw ija  Swejna przechodząc 
ulicą Brzeską w W arszawie zo
stała oblana kwasem solnym 
przez nieznajomego mężczyznę. 
Kobieta padła nieprzytomna na 
ziemię i przewieziono ją w sta
nie ciężkim do szpitala.

Swejna odzyskawszy przytom 
ność zeznała, iż jest to akt zem
sty na tle romantycznem.

Policja prowadzi dochodzenie 
celem ustalenia kto dokonał 
ohydnego czynu.

Zwyżka ceny pieczywa
W d i iu  wczorajszym nastą

piła w Krakowie pewna zwyżka 
cen pieczywa tzw. luksusowego.

1 tak, cena bułek tzw. wiedeń
skich, wynosząca dotychczas 4 
wzgl. 8 gr. za sztukę podsko
czyła wczoraj na 5 wzgl. 10 gr. 
za sztukę.

Cona taryfowa wonosiła do
tychczas 5 wzgl. 10 gr. za sztu
kę, jednak ze względów konku
rencyjnych pobierane były niż
sze ceny. O becnie, naskutek 
zwyżki ceny mąki podskoczyły 
również ceny p eczywa.

P o tw orny  czyn 
k a m ien iczn ik a

Do wielkej awantury doszło 
wczoraj przy ul. Stawki 9 w 
W arszawie. W łaściciel tego do
mu wyeksmitował zamieszkałego 
tam bezrobotnego L. O górka z 
żoną i trojgiem dzieci, jedno z 
dzieci niedawno wróciło ze szpi
tala. Gdy po dokonaniu eksmisji 
komornik wraz z policjantami 
oddalił się rozgoryczony tłum 
w targnął do mieszkania wyek
smitowanego i wniósł tam jego 
rzeczy. Powiadomiona o tem po
licja usunęła z powrotem sprzęty 
Ogórka na podwórze. Jak się 
okazuje gospodarz ten wniósł o 
eksmisję przec.wko 45 lokatorom.

P rzy ją ł k a to licy zm  n a  
łożu  śm ierci

W szpitalu Dz. Jezus w W ar
szawie chory od dłuższego cza
su 38-letni Klemens Szulejko 
urzędnik na 3 dni przed śmier
cią z prawosławia przeszedł na 
wiarę katolicką.

M ord n a  p rzy s ta n k u
Na przystanku tramwajowym 

linji A  na Okęciu w Warszawie 
wynikła bójka pomiędzy pasaże
rami. Jeden z nich, W arzyniec 
Walczak zaczął dus.ć drugiego, 
który w obronie własnej ugodził 
go nożem w szyję.

W alczak padł bez życia na 
ziemię. Zabójca zbiegł. Policja 
prowadzi dochodzenie.

Babunek pod groźbą śmierci
O negdaj w nocy do mieszka

nia 85-letniej wdowy Michalczy- 
kowej w Sławicach w pow. 
Opolskim wdarło się dwóch za
maskowanych rabusiów. Jeden z 
opryszków przyłożył przestra
szonej staruszce rewolwer do 
piersi, drugi przeszukał całe 
mieszkanko. Z łupem 15 marek 
rabusie uszli niepoznani. Starusz
ka tak się przeraziła, że zapadła 
ciężko na zdrowiu.
P o g ło sk i o  zam o rd o 

w an iu  H itlera
W czoraj redakcja nasza była 

alarmowana bezustannemi tele
fon? cznemi zapytaniam i:— Czy 
to prawda, że H itler został za
mordowany ?

Sprawę tę kilkakrotnie spraw
dzaliśmy i okazało się że po
głoski te, kolportowane od kilku 
dni w Krakowie nie odpowia
dają prawdzie.

Orźidnik odebrał sobie żjeie
W mieszkaniu własnem przy 

ul. Ogrodowej 30 w Łodzi po
wiesił się Jan Kubera lat 48, 
urzędnik. Wisielca zauważono 
w kilka godzin po dokonaniu 
aktu desperackiego.
In a u g u ra c ja  RoLn S tw oszow - 

sk ieg o  w P o lak iem  R ad jo
Celem zaznajomienia szerokich rzesz  

polskich z życiem, tw órczością r zn a
czeniem w dziejach sztuk i w Polsce 
genialnego arty sty  średniow iecznego 

^na Stw osza, Rozgłośnia krakow ska 
nadaje dziś we w torek , dnia 21 bm. 
na w szystkie stac je  polskie odczyt hi
storykę sztnki d i  Jerzego  D obrzyckie- 
go p. t. „W it S tw esz (w 400 rocznicą 
zgonu) ‘. P oczątek  audycji o godz. 
16.40 popoł.

R ozpraw a p rzed  sąd em  
w K rak o w ie

Przed sędzią okręgowym w 
Krakow.e Drem Traczewsklm 
stanęli wczoraj: Ignacy Starowicz 
rolnik zam w Pychowicach . Ro- 
zalja Berger właścicielka kamie
niołomu, którym akt oskarżenia 
zarzuca, że dnia 11 września 
1932 w Pychowicach nieumyślnie 
spowodowali śmierć Stanisławy 
Starowicz (lat 8) przez to , że 
Rozalja Berger niezabezpieczyła 
barjerę brzegu swego kamienio
łomu, a Ignacy Starowicz po
zostawił bez dozoru wóz, który 
w czasie zabawy na nim dzieci 
potoczył się po pochyłości i 
spadł do kamieniołomu z 11 me
trowej wysokości, przyczem Sta
nisława Starowicz uległa potłu
czeniu, ponosząc śmierć.

Po przeprowadzonej rozpraw ę 
na wniosek obrońcy o przesłu
chaniu świadków dodatkowych 
sędziarozpraw ę odroczył. O skar
żał prokurator dr. Przytulski. 
Bronił adw. dr. Rosenstock.

Przygoda słu żącej n& ulicy  
św. Gertrudy

Katarzyna Wawro zam. przy 
ul. Nowej 9 w Krakowie, zgło
siła na policji, że dnia 19 bm. 
około godz. 19 na ul. św. G er
trudy zaczepił ją nieznany osob
nik który sprzedał jej dwa bez
wartościowe pierścionki na kwo
tę 116 zł. poczem zbiegł.
O kradziony  pray ul. A le ji 

S ło w a c k ie g o
Franciszek Preider zam. przy 

Aleja Słowackiego 33, w Kra
kowie zgłosił do policji, żednia 
19 bm. skradziono mu z mie
szkanie jeden pierścionek złoty 
z rubinem i dwoma brylancikami 
wart. około 100 zł. Dochodzenia 
w toku.

Aresitcwacie oszusta w Krabowie
Policja krakowska aresztowała 

Lei ba Liebesfielda recte  Silber- 
freuda false Dawida Sytke, lat 
29, bez zajęcia i miejsca zam. 
za szereg oszustw i kradzieży 
dokonanych na terenie całej 
Rzeczypospolitej.

W łam an ie  p rzy  ul.
Z w ierzyn ieck ie j

Onegdaj w nocy przepiłowano 
kraty w oknie od strony pod
wórza do sklepu konfekcji Jakó- 
ba Brandta w Krakowie przy ul. 
Zwierzynieckiej 22 i skradziono 
kilka futer męskich i damskich 
łącznej wart. 1000 zł.

Sam obójstw o żony lekarza  
w  Krakowie

W sobotę w nocy Pogotowie 
Ratunkowe interwenjowało obok 
gtaachu P. K. O. przy ul. Wie
lopole, gdzie znaleziono kobietę 
w b. głębokim negliżu, zatrutą 
jakąś nieznaną trucizną. Nazwi
ska owej kobiety nie zdołano 
stwierdzić. Odwieziono ją dc 
szp tak  św. Łazarza.

W ciągn godzin popoł. dnia 
poniedziałkowego dochodzenia 
policyjne zdołały ustalić, że ma 
się tu do czynienia z aktem sa
mobójstwa, dokonanym na tle 
rozstroju nerwowego. O to  żona 
lekarza krak. Zofja Fr. lat 28, 
cierpiała od dłuższego czasu na 
manję prześladow czą i w stanie 
ataku nerwowego zażyła onegdaj 
jakiegoś nieznanego nąrazie bli
żej środka trującego, poczem 
wydaliła się z domu swej teścio
wej przy ul. Dietlowskiej 90.

Znaleziono ją dopiero o godz. 
3-ej nad ranem w stanie nie
przytomnym, leżącą na bruku 
przed gmachem P. K. O . Do
chodzenia w tej sprawie prowa
dzi nadal policja.

I Krwawe morderstwo w Ten- 
j czynku przed Sądem przy- 

sięgłych w Krakowie
W czoraj rozpoczął się proces przed 

Sądem  przysięgłych w Krakowie o k rw a
wy m ord popełniony przez parą  k o 
chanków w Tenczynkn. Na ławie o sk a r
żonych zasiedli E leonora Gackowa, la t 
26, z Krzeszow ic oraz Stanisław  D u
dek, la t 32, z W oli Filipowskiej, p rzed 
siębiorca.

A k t oskarżenia zarzuca im , że dnia 
18 kwietnia 1931 w Tenczynku działa
jąc w zmowie przeciw  Szymonowi G ac
kowi w zamiarze pozbawienia go życia 
w sposób zdradziecki i podstępny przez 
w ielokrotne uderzenie go ostrzem  i 
obuchem siekiery w głowę skutkiem 
czego ś. p. Szymon G acek poniósł 
śmierć.

Spraw a przedstaw ia się następująco :
Gackowa będąc panną nawiązała sto 

sunek miłosny z kier. e lektrow ni w 
K rzeszow icach niejakim M artiszkiem , 
owocem tego  stosunku przyszło na 
św iat dziecko, jednak na 3 m iesiące 
przed rozwiązaniem poznała osk. G ac
kowa ś. p. Gacka, który  w niedłngi 
czas się z nią ożenił, a wuj jej ua wiauo 
wybudował im dom murowany N ied łu 
go trw ał, harm onja w m ałżeństwie, 
gdyż G ackowa znów nawiązała stosu
nek miłosny z osk. S t. Dndkiem, czło
wiekiem żonatym , ojcem tro jga dzieci. 
O statn ia  rozm owa na tem at utrzym y
wania stosunków  cielesnych i w tej 
rozmowie p rzy rz tk ł osk, Dudek, Gac- 
kowej zgładzić jej męża ze św iata i w 
tym celu dn. 18 IV. 1931 przyszedł 
osk. D udek o godz. 11 w uocy pod 
okna Gacków i lekko zapukał wówczas 
Gackowa otw orzyła mu drsw i ou zaś 
ukrył się w pokoju z siek e rą  w ręce 
oczekując nadejScia G acka. W  krotce 
nadszedł G acek, w szedł do pokoju 
schylił się pod stół wówczas wyskoczył 
z ukrycia D udek i ugodził śp. G acka 
w głowę tak , że ten  bez słowa upadł 
• a  ziemię. N astępnie poczęli się oboje 
znęcać nad uim zadając mu 7 ran w 
głowę. W czasie wynoszenia siekiery 
do kom órki D udek w drzw iach sieni 
powiedział do Gackowej „tylko muie 
nie zdradź i rób ta k  by było dobrze11,

Słowa te  sły jzałn iejaki Popiołek k tó 
ry przychodząc poznał' oskarżoną roz
mawiającą z nieznajomym mu mężczy
zną.

O sk . D utkow a:
Do winy ię przyznaje tłum acząc się 

tem  że D udek popełnił zbrodnię a ona 
jest niewinna. N a pytania przew odni
czącego odpowiada opryskliw ie a jak 
odpow iedziała to  przew odniczący ledwie 
cni. mógł od niej wyciągnąć.
Ś A gdy przew odniczący kazał jej wziąść 
siekierę do ręki z uśmiechem i tupe
tem  ją do góry podniosła.

O skarżony D udek zaprzecza zezna- 
aiom oskarżonej Gackowej, w ogniu 
pytań p ro k u ra to ra  i obrońcy Gackowej, 
stw ierdza, że epinja o nim ce do s to 
sunków jego z kobietam i je s t mylna. 
Również nie m ożaa zawierzyć zezna
niom osk. Gackowej, k tó ra  broniąc za
pewnie siebie, co pewien czas zmienia 
sobie zeznania

Po pi zesłuchaniu świadków rozpr. 
odroczono do dnia |dzisie|szego.

Rozpr. przew. s. o. d r. ‘S tuhr wotują 
s. o. d r . C ieślew ski i Solecki osk. 
prok. dr. Boryczka broni adw. dr. 
A schenbrenner i adw. d r. W arehm npt.

R*zprawa wojskowa przed 
sądem w Krakowie

W czoraj przed sądem wojs- 
kowo-okr. karnym zasiadł na ła
wie osk. Józef Klempe, lal 22, 
ułan, oskarżony o to, że dn. 11 
XI 1932 wydalił się z koszar i. 
pomimo zatrzymanie go przez 
patrol, stawił im opór a dowo
dzącego patrolą kaprala czyn
nie znieważył.

Po przeprowadzonej rozpra
wie skazano Klempe na 3 mies. 
twierdzy.

Przew odn. rozprawie Mjr. dr. 
Nuckowski, osk. kapt. dr. Bara.

Ż ona i syn  pob ili go  
d rąg iem  że laznym

Z płaczem przyszedł wczoraj 
na komisarjat policji we Lwowie 
Mawtij Maćków, zam. ul. Sakra- 
m entek 5 i począł żalić się na 
swą żonę i syna Wasyla, którzy 
dokuczają mu stale, a wczoraj 
dotkliwie pobili go drągiem że
laznym, skutkiem czego doznał 
złamania ręki. P. Mać owa opa
trzyło Pogotowie ratunkowe a 
z Pogotowia udał się wprost na 
komisarjat policji, gdzie doniósł 
o swojem nieszczęściu. W zruszo
ny posterunkowy spisał w tej 
sprawie protokół.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO.
„G otów ka1*

REPERTUAR KIN.
A d ria : „Człowiek, którego zabiłem". 
A pollo: „Przedziwna iprawa Klary D.“ 
Atla t le : „Pod latarnią".
B agatela : „Kobieta Kameleon".
Dom żo łn ierza : Tańczący W iedeń". 
Promień : „M arokko".
Słońce: „Miłość i zem sta dońsk. kozaka" 
Sw it: „K om enda serc".
Sztuka : „R ozkoszna przygoda". 
U ciecha : „Ludzie w hotelu".
W anda: „Ludzie w hotelu".

R A D I O
G. 11.40 Przegląd  prasy i kom m ete- 

teo r., 11.58 Sygnał czasu, hejnał,12.10 
Gram. 13.20 Kom. m eteor., 15.10 T rans, 
z W arsz. 15.50 Płyty gram of. 16.25 
O dczyt dla m atnrzystów , 16.40 O dczyt 
p. t. „W it Stw osz", 17.00 K oncert z 
W arsz., 17.55 Program  na d z io ń n a s t., 
18.00 O dczyt dla m aturzystów  z Wilna, 
18.20 W iadomości bieżące, 18.25 Muz. 
lekka z W arsz,, 19.00 Rozmaitości, ko
munikaty, giełda, 19.15 „S tary  K raków" 
19.30 Feljeton muzyczny, 19.45 Transm . 
z W aisz.

D ziś dyżur nocny aptek w Krakowie i
Rynek Gł. 22 „P od  K oroną", F lor- 

jańska 15 „P od  G w iazdą", K arm elicka 
23 „Pod O patrznością", 29-Liatopada 
4 „A pt ka W arszaw ska", D ietla 76 
„P od  A niołem ".

D ziś dyżur nocny ap.ok w Poogórzu |
Kalwaryjska 27 „P od  H ygeą".

Co mówi Lud?
Z brodn icze praktyki kamienicznika

Czytelnik Śr. z Woli Dnchackiej' nad
syła nam następnjące pismo :

O negdaj wpadł do m ieszkania p. 
Szczygł' wej gospodarz Sw oboda i wy 
rąbał lokatorow i dziurę w ścianie chcąc 
go w cen sposób zmusić do opuszcze
nia m ieszkania. Powyższy fi ikt może 
potw ierdzić posternnkow y, wezwany 
p rz e : tegoż lokato ra  z posternnkn w 
Prokocimiu celem sp isaaia  protokołu.

N azajutrz w kroczył do m ieszkania 
lokatora  p. Sw oboda i groził p. Ssczy- 
głowej, że ją  otruje lab zamorduje, o ile 
nie opuści mieszkania

P rzed miesiącem tenże  kamienicznik 
zmusił terrori m lokatora  p. C iaputo- 
w icza do opuszczenia m ieszkania obrzy
dzając mu życie na. każdym  kroku.

W ostatnim  dniu podczas nieobecno
ści p C iaputowiczowej włrmała sią 
do m ieszkania tejże, kam ieoiczniczka 
i wsypała do gotującej się znpy piasek 
i kamienie. *

*  *
Pozatem  prezes zw. gospodarzy we 

W oli D nchaekiej chodzi po dom ach i 
zmusza podstępem bezrobotnych loka
torów  i *  podpisywania deklaracji że 
o ilo nie bęuą mogli płacić czynszu 
będą mogli gospodarze ich w każde 
chwili wyrzucić na bruk.

Potw orne dzieciobójstwo
Terenem  ohydnego dziecio

bójstwa stał się budynek Nr. 68 
przy ul. Felińskiego w W arsza
wie.

Około godz. 9-ej wiecz., lo
katorka wspomnianego domu, 
Orłowską, wstąpiła do miesz* 
kania sąsiadów. Nie zastała ich 
jednak w domu, ponieważ
drzwi były otwarte, weszła do 
mieszkania, chcąc zaczekać na 
powrót sąsiadki.

W pewnej chwili Orłowska
podeszła do kołyski 2 tygod
niowego dziecka. Tu zrobiła 
straszne odkrycie. Pod stosem 
poduszek, skręcone szmatami,
leżało już martwe dziecko są- 
sia dów.

Przerażona kobieta wybiegła 
z mieszkania i po porozumieniu 
się z mężem o ujawnionym wy
padku powiadomiła policję.

Oględziny zwłok dziecka u- 
jawniły na szyji ślady udusze
nia. Zwłoki uduszonego dziecka 
zabezpieczono na miejscu.

Około północy powrócili do 
domu podejrzani o dzieciobój
stwo rodzice 30-letma Gitla 
Frajdman (umysłowa chora) i 25- 
letni Icchok Wyszkowski (ka
leka bez nóg).

Sędzia śledczy polecił matkę 
osadzić w więzieniu ojca zaś 
oddał pod dozór policji.

Z otch łan i nndty i bezrobocia
Sto’arz meblowy bezrobotny znajdu

jący się w skrajnej nędzy z rodziną 
sk ładajscą się z 6 osób poszukuie ja- 
kiejśkolw iek pracy sto larskiej.

Zgłoszenie do adm inistr. pod j .  B.
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